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B I S K U P  P O L O W Y  W O J S K  P O L S K I C H

Nr 7.
W A R S Z A W A  
17 CZERWCA 

1939 R.

ROZKAZ WEWNĘTRZNY
DO K A T O L I C K I E G O  D U C H O W IE Ń S T W A  W O JS K O W E G O

W PO L SC E

AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ.

AKTA PAPIEŻA PIUSA XII.

Przem ówienie radiowe Ojea Świętego Piusa XII do narodu 
hiszpańskiego wygłoszone w niedzielę dnia 15 kwietnia 1939 r.

Z niezm ierną radością zw racam y się do was, ukochani syno­
wie katolickiej Hiszpanii, ażeby w am  w yrazić Nasze ojcowskie 
życzenia z okazji zdobycia przez was d aru  pokoju i zwycięstwa, 
jak im  Bóg raczył uw ieńczyć chrześcijański heroizm  waszej w iary 
i miłości, dośw iadczonej tylu i tak  w spaniałom yślnie poniesio­
nym i cierpieniam i.

Nasz śp. Poprzednik z utęsknieniem  oczekiwał z ufnością tego 
opatrznościowego pokoju, k tóry  bez w ątpienia jest owocem 
owego życiodajnego błogosławieństwa, jak ie  już w sam ych po­
czątkach tego konflik tu  przesyłał „tym  wszystkim , k tórzy pod­
jęli ciężkie i niebezpieczne dzieło bronienia i przyw rócenia p raw

*) Ojciec Święty w ygłosił sw oje przem ówienie w  języku hiszpańskim , 
w tym też języku przem ówienie to zostało wydrukowane w  AAS.

89.

(AAS, 1939, t. XXI, Nr 5, sir. 151— 154) ‘).



i poszanow ania Boga i religii" 2) ; a My nie w ątpim y, że będzie 
to taki pokój, jakiego On pragnął, „pokój niosący zapowiedź 
przyszłości spokojnej, ugruntow anej na  porządku, przyszłości 
chw alebnej, otoczonej dobrobytem " 3) .

Z am iary  O patrzności, ukochani synowie, objaw iły się raz 
jeszcze nad  bohaterską H iszpanią. W ybrany  N aród boży, główne 
narzędzie ew angelizacji Nowego Sw ata i niezdobyta tw ierdza 
w iary  katolickiej, dał oto najw spanialszy dowód szerzycielom 
m aterialistycznego ateizm u naszego wieku, że ponad  wszelkim i 
rzeczam i stoją wieczne w artości religii i ducha. Zaw zięta p ro p a­
ganda i długotrw ałe wysiłki n ieprzyjaciół Jezusa C hrystusa każą 
nam  uw ażać, że chcieli oni zrobić w H iszpanii ostateczną próbę 
sił rozkładow ych, pozostających do ich dyspozycji na całym  
świecie; i chociaż W szechm ocny Bóg nie pozwolił w tej chwili, 
aby osiągnęli swoje zam ierzenia, m im o to dopuścił do zrealizo­
w ania chociaż n iektórych okropnych skutków , ażeby św iat zoba­
czył, jak  to prześladow anie religii, przez to że burzy  sam e pod­
staw y spraw iedliw ości i miłości, k tóre są miłością ku Bogu i po­
szanow aniem  jego świętego praw a, m oże stoczyć społeczeństwa 
współczesne do nieprzew idyw anych przepaści nam iętnej n iena­
wiści i burzycielskiego niszczenia.

P rzekonany o tej praw dzie zdrow y naród  hiszpański, z tą 
w spaniałom yślnością i szczerością, k tóre stanow ią dwie cechy 
charakterystyczne jego szlachetnego ducha, pow stał zdecydow a­
nie w obronie ideałów w iary  i cyw ilizacji chrześcijańskiej, tak  
głęboko zakorzenionych na żyznej ziemi H iszpanii; a w sparty 
przez Boga, „k tó ry  nie opuszcza tych, k tórzy w nim  u f a ją 4), 
po trafił staw ić opór natarc iu  tych, k tórzy  m niem ając, że służą 
ludzkim  ideałom  podniesienia poniżonych, w rzeczywistości w al­
czyli n a  korzyść ateizm u.

To zasadnicze znaczenie waszego zwycięstwa budzi w Nas po­
chlebne nadzieje, że Bóg w swym  m iłosierdziu raczy poprow a­
dzić H iszpanię drogą bezpieczną tradycyjnej i katolickiej w iel­
kości, k tó ra  dla w szystkich H iszpanów  kochających swoją reli- 
gię i swoją ojczyznę pow inna być punktem  orientacyjnym  w po­

2) A lokucja do uciekinierów  z H iszpanii. AAS, 27, 1936, str. 380.
3) Tamże, str. 381.
4) Judyt. 13, 17.



tężnym  w ysiłku reorganizacji życia narodu  w doskonałej h a r ­
m onii z jego najszlachetniejszą h istorią  w iary, pobożności i cyw i­
lizacji chrześcijańskiej.

Tym czasem  w zyw am y Rządzących i Pasterzy katolickiej 
H iszpanii ażeby oświecali um ysły tych, k tórzy zostali zwiedzeni, 
w skazując im z m iłością na to, że ich błędy i nieszczęścia w y­
wodzą się z m aterializm u i laicyzm u i że z tego korzenia za tru ­
tego m ogłyby na nowo zacząć kiełkować. Zechciejcie ponadto 
przedstaw iać im zasady sprawiedliwości indyw idualnej i spo­
łecznej zaw arte w Ewangelii świętej i w nauce Kościoła, bez k tó ­
rych pokój i pom yślność narodów , chociażby najpotężniejszych, 
nie może się ostać.

Nie wątpim y, że się to stanie, a gw arancje tej naszej silnej 
nadziei stanow ią szlachetne uczucia chrześcijańskie, k tórych  do­
w ody dał zarów no Naczelnik Państw a jak  i tylu jego w iernych 
w spółpracow ników  przez udzielenie praw nego poparcia najw yż­
szym interesom  religijnym  i społecznym, zgodnie ze w skazaniam i 
Stolicy Apostolskiej. Ta sam a nadzieja opiera się ponadto na 
św iatłej gorliwości waszych Biskupów i Kapłanów, k tórzy prze­
szli przez m ęczeński ogień boleści, jak  również na wierze, poboż­
ności i duchu ofiary, którego w tych straszliw ych chw ilach w y­
kazały w szystkie w arstw y społeczeństwa hiszpańskiego.

A teraz, wobec w spom nienia zgliszczy nagrom adzonych przez 
najbardziej k rw aw ą w ojnę domową, jaką  pam ięta historia współ­
czesna, z duszą do głębi wzruszoną schylam y czoło przed świętą 
pam ięcią Biskupów, Kapłanów, Zakonników, Zakonnic i w ier­
nych z każdego w ieku i ze w szystkich w arstw , którzy w tak  w iel­
kiej liczbie przypieczętowali krw ią swoją w iarę w Jezusa C hry­
stusa i swoje przyw iązanie do religii katolickiej, bo „nie masz 
większej m iłości nad  tę m iło ść "5) . W yrażam y ponadto  Naszą 
wdzięczność tym  wszystkim , którzy um ieli się poświęcić aż do 
heroizm u w obronie nieprzedaw nionych praw  Boga i religii, za­
rów no na polach walki, jak  również po w ięzieniach i szpitalach, 
pełniąc wzniosłe dzieła m iłości chrześcijańskiej.

Nie m ożem y także ukryć gorzkiej męki jak ą  nam  spraw ia myśl 
o tylu niew innych dzieciach, które w yrw ane ze swych rodzin zo­

5) Jan 15, 13.



stały wywiezione do obcych krajów , często narażone n a  niebez­
pieczeństwo apostazji i zgorszenia, i gorąco pragniem y, by w ró­
ciły na łono w łasnych rodzin, gdzie będą się radow ać ciepłem 
i m iłością chrześcijańską swych drogich. Nie w ątpim y wreszcie, 
że będą przyjęci z życzliwością i m iłością wszyscy inni, którzy 
jako  m arno traw ni synowie zaczynają pow racać do dom u Ojca.

Na W as szczególnie, Czcigodni B racia w Episkopacie, spoczywa 
obowiązek godzenia jednych z drugim i, ażeby w polityce pacv- 
fikacyjnej wszyscy postępow ali według zasad zleconych przez Ko­
ściół i p roklam ow anych tak  szlachetnie przez Generalissim usa, 
czyli według zasady spraw iedliw ości dla zbrodni, ale w spania­
łom yślnej łagodności względem tych, którzy błądzili. Nasza ojcow­
ska troskliw ość nie może zapom nieć o tylu oszukanych, których 
p ropaganda kłam liw a i p rzew rotna uw iodła pochlebstw am i 
i obietnicam i. Ich to m usi w szczególny sposób objąć cierpliw a 
i pozyskująca troska posterska: m ódlcie się za nich, szukajcie ich, 
prow adźcie ich z pow rotem  do odradzających  źródeł Kościoła i na 
łono czułej m atk i ojczyzny i sprow adźcie ich znów do Ojca m iło­
siernego, k tóry  ich z o tw artym i ram ionam i oczekuje.

Obecnie więc, ukochani synowie, kiedy tęcza pokoju zajaśniała 
na nowo na niebie H iszpanii, połączm y się wszyscy sercam i w go­
rącym  hym nie dziękczynnym  do Boga pokoju i w  m odlitw ie prze­
błagalnej do m iłosierdzia bożego za wszystkich poległych. Ażehy 
jednakże ten pokój był życiodajny i trw ały, w zyw am y was całą 
m ocą serca Naszego, „abyście stara li się zachow ać jedność ducha 
w związce pokoju" 6). T ak  złączeni i ulegli waszem u czcigodnemu 
Episkopatow i, poświęćcie się z radością i hez zwłoki naglącem u 
dziełu odbudowy, jak iej Bóg i ojczyzna od was żąda.

Na zadatek tych obfitych łask, które w am  w yjedna Dziewica 
N iepokalana i Apostoł święty Jakub , patron  Hiszpanii, i tych 
łask, jakie w am  wysłużyli wielcy Święci hiszpańscy, udzielam y 
wam, ukochani Nasi Synowie katolickiej Hiszpanii, zarówno N a­
czelnikowi Państw a i jego prześw ietnem u Rządowi, jak  gorli­
wem u E piskopatow i i Klerowi praw ow item u, jak  wreszcie heroicz­
nem u w ojsku i w szystkim  w iernym  Naszego Apostolskiego Bło­
gosławieństwa.

6) Efez. 4, 2— 3.



USTAWY, ROZPORZĄDZENIA I DEKRETY 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

90.
Nadanie Złotego Krzyża Zasługi.

Na podstawie art. 5 ustaw y z dnia 23 czerwca 1923 r.
(Dz. U! R. P. Nr 62, poz. 458).

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 

p o  r a z  p i e r w s z y

Z a  z a s ł u g i  w s ł u ż b i e  w o j s k o w e j :  

dziekan ks. P  a j k e r  t Jan .

Proboszczowie:

ks. J  u s z c z yk Franciszek
ks. M a t z - M a r s k i O skar Feliks
ks. P ą c z e k  W alenty
ks. P o d b i e l s k i  J an
ks.  W a r c h a ł o w s k i  Stanisław

Starsi kapelani:

ks. B u t r y m o w i  c z  R ajm und
ks. C h o m  a E dw ard
ks. C z a c h  Józel'
ks. F e d o r o w i c z  Adolf
ks. K a r k o w s k i  F ranciszek
ks. K o s i b a  Antoni
ks. N o w y k Bronisław  Albin
ks. S a n k o w s k i  W acław
ks. S t e c  Jakub
ks. S t r y s z y k  Ignacy
ks. T r u s s Bolesław Cyriak

(„Monitor Polski11 Nr 121/39).



AKTA CENTRALNYCH WŁADZ PAŃSTWOWYCH.

PREZES RADY M INISTRÓW .

91.
Nadanie Srebrnego Krzyża Zasługi.

Na zasadzie a rt. 5 ustaw y z dnia 23 czerw ca 1923 r.. 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 458).

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

p o  r a z  p i e r w s z y

Z a  z a s ł u g i  w s ł u ż b i e  w o j s k o w e j :

K apelan i:

ks. d r  S k a l s k i  Franciszek 
ks. Z i ę b a  W ojciech.

(„Monitor Polski " Nr 119/39).

M INISTERSTW O SPRAW  W EW NĘTRZNYCH.

92.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH

z dnia 29 kwietnia 1939 r.

wydane w porozumieniu z Ministrami Spraw Zagranicznych, 
Spraw’ W ojskowych, Skarbu i Opieki Społecznej w7 sprawie w y­
konania ustwy z dnia 30 marca 1939 r. o zasiłkach dla rodzin 

osób, odbywających czynną służbę wojskową.
(Dz. U. R. P. Nr 41/39, poz. 275).

Na podstaw ie art. 20 ust. (2) i art. 23 ustaw y z dnia 30 m arca 
1939 r. o zasiłkach dla rodzin  osób, odbyw ających czynną służbę 
wojskow ą (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 196) zarządzam  co następuje:

§ 1. (1) A rtykuły powołane w rozporządzeniu niniejszym  bez
bliższego określenia oznaczają artyku ły  ustaw y z dnia 30 m arca



1939 r. o zasiłkach dla rodzin osób, odbyw ających czynną służbę 
w ojskow ą (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 196).

(2) P arag ra fy  powołane w rozporządzeniu niniejszym  bez 
bliższego określenia oznaczają p arag ra fy  rozporządzenia n in iej­
szego.

§ 2. Czynną służbą wojskową, upraw niającą  rodzinę żołnie­
rza  do zasiłków, jest służba:

1) w rezerwie, polegająca na odbyw aniu:
a) przeszkolenia wojskowego,
li) ćwiczeń wojskowych zw yczajnych,
c) ćwiczeń w ojskowych doraźnych,
d) ćwiczeń w ojskowych okresowych,
e) ćwiczeń w ojskow ych dodatkow ych,
f) czynnej służby w ojskowej w razie m obilizacji, w czasie w oj­

ny oraz w przypadkach , gdy tego w ym aga interes obrony
Państw a, stw ierdzony uchw alą Rady M inistrów;

2) w pospolitym  ruszeniu, polegająca na odbyw aniu:
a) przeszkolenia wojskowego,
b) ćwiczeń w ojskow ych zw yczajnych,
c) ćwiczeń wojskowych doraźnych,
d) ćwiczeń wojskowych okresowych,
e) czynnej służby w ojskow ej w razie mobilizacji, w czasie 

w ojny oraz w przypadkach, gdy tego w ym aga interes obro­
ny Państw a, stw ierdzony uchw ałą Rady M inistrów;

3) w pom ocniczej służbie wojskowej, polegająca na odbyw aniu:
a) przeszkolenia wojskowego w celu przysposobienia do peł­

nienia pom ocniczej służby wojskowej,
b) czynnej służby wojskowej w razie m obilizacji, w czasie 

w ojny oraz w przypadkach, gdy tego w ym aga interes 
obrony Państw a, stw ierdzony uchw ałą Rady M inistrów;

4) w uzupełniającej służbie w ojskowej na ćw iczeniach dosko­
nalących;

5) zasadnicza, w czasie m obilizacji lub wojny, gdy żołnierz, 
będąc jedynym  żywicielem rodziny, nie może uzyskać odroczenia 
służby wojskowej lub je u trac ił w myśl art. 62 ust. (3) ustawy 
z dnia 9 kw ietnia 1938 r. o pow szechnym  obowiązku w ojskowym  
(Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 220);



6) zasadnicza pełniona ochotniczo w czasie m obilizacji lub 
w ojny albo w przypadku, gdy tego w ym aga interes obrony P ań ­
stwa, stw ierdzony uchw ałą Rady Ministrów.

§ 3. Na pojęcie „bytu", o k tórym  m ow a w art. 3 pk t 2), 
sk łada się nie tylko m ieszkanie, pożywienie, odzienie i inne nie­
odzowne potrzeby życiowe, ale także koszty leczenia i pielęgnacji, 
jeżeli zaś chodzi o dzieci, także koszty w ychow ania. R ozm iar po ­
trzeb danej rodziny we w skazanym  wyżej zakresie należy oceniać 
w zależności od gospodarczego i um ysłowego poziom u tej rodzi­
ny i środowiska, w k tórym  ona stale przebywa.

§ 4. (1) Zagrożenie bytu  członków rodziny powołanego do
służby w ojskow ej (art. 3 pk t 2) nie zachodzi, jeżeli:

a) poszczególni członkowie rodziny posiadają w ystarczające 
środki u trzym ania ze źródeł niezależnych od p racy  lub za ­
robku powołanego,

b) pow ołany otrzym uje nadal od pracodaw cy sw oją płacę lub 
zarobek albo dotychczasow e zaopatrzenie,

c) pow ołany nie doznaje przez czas służby wojskowej istot­
nego uszczerbku w swych dochodach.

(2) Czasowa niem ożność pracy lub zarobkow ania ze strony 
powołanego, bezpośrednio przed jego odejściem do służby w oj­
skowej, w yw ołana chorobą lub b rak iem  pracy, nie w yklucza p ra ­
wa do zasiłku.

§ 5. Zgłoszenie p raw a do zasiłku pow inno być dokonane 
w form ie pisem nej na fo rm ularzu  załączonego w zoru (załącz­
n ik  N r 1) x) lid) też zgłoszone do protokołu w zarządzie gm iny 
(w Urzędzie K onsularnym  R. P., Kom isariacie Generalnym  R. P. 
w Gdańsku).

§ 6. Z arządy gm in (Urzędy K onsularne R, P„ Kom isarz Ge­
neralny  R. P. w Gdańsku) pow inny po o trzym aniu  zgłoszenia 
niezwłocznie spraw dzić dane, wyszczególnione w form ularzu  
i przeprow adzić potrzebne dochodzenie celem stw ierdzenia, czy:

1) nastąpiło  pow ołanie do pełnienia króregokolw iek z rodzajów  
służby wym ienionej w § 2,

*) Załączników nie przedrukowano.



2) czy by t rodziny powołanego był istotnie zależnym  w yłącz­
nie od jego pracy  lub zarobku i został w skutek pow ołania za­
grożony,

3) czy nie zachodzą w arunk i określone w art. 4 ust. (1), a m ia­
nowicie, czy który  z członków rodziny powołanego, żyjący w cza­
sie pow ołania we w spólnym  gospodarstwie, nie korzysta z odro­
czenia służby wojskowej, jako  jedyny żywiciel rodziny,

4) czy wszyscy zgłoszeni członkowie rodziny powołanego odpo­
w iadają w arunkom  z art. 2.

§ 7. Po ukończeniu dochodzenia i w zależności od jego wy­
niku zarząd  gm iny (Urząd K onsularny R. P., Komisarz General­
ny  R. P. w G dańsku), w ydaje orzeczenie o przyznaniu  lid) odm o­
wie zasiłku i doręcza je osobie, zgłaszającej upraw nienie do 
zasiłku,

§ 8. W ym ierzanie wysokości i p rzyznanych zasiłków nastę­
puje według norm , określonych w rozporządzeniu M inistra Spraw  
W ew nętrznych, w ydanym  na podstaw ie art. 15 ust. (2).

§ 9. (1) Stronom  służy praw o odw ołania się w ciągu 14 dni
od orzeczeń:

a) zarządów  gm innych i zarządów  m iejskich, nie w yłączając 
zarządów  m iejskich m iast wydzielonych z powiatow ych 
zw iązków sam orządow ych -— do w łaściw ych starostów  po­
wiatowych,

b) zarządów  m iejskich, posiadających upraw nienia pow iato­
wej w ładzy adm inistracji ogólnej —  do starostów  grodzkich,

c) Z arządu Miejskiego m. st. W arszaw y —  do K om isariatu 
Rządu na  m. st. W arszawę.

\2) Orzeczenia urzędów konsularnych  R. P. oraz Kom isarza 
Generalnego R. P. w Gdańsku są ostateczne.

§ 10. (1) W  orzeczeniu, przyznającym  praw o do zasiłku,
należy wyszczególnić, dla których członków rodziny zasiłek zo­
stał przyznany, według jakiej norm y obliczono jego wysokość 
i do czyich rąk  zasiłek m a być wypłacony.

(2) Jeżeli w  zgłoszeniu w skazano kilka osób, upraw nionych 
do odbioru zasiłku, należy w orzeczeniu wszystkie te osoby w y­
mienić, określając zarazem , jak a  część zasiłku będzie wypłacona 
poszczególnym odbiorcom.



(3) Jeżeli pom iędzy upraw nionym i do zasiłku członkam i ro ­
dziny znajduje się żona sądownie rozłączona (separow ana), wów­
czas p rzypadająca jej część zasiłku, nie p rzekraczająca wyso­
kości orzeczonych w yrokiem  sądow ym  alim entów, w ypłacana jej 
będzie oddzielnie.

§ 11. P raw om ocne orzeczenia o przyznaniu  zasiłku zarządy 
gm in w pisują pod nazw iskiem  żołnierza do listy w ypłat zasiłków 
(załącznik Nr 2), k tó rą  sporządza się w trzech egzem plarzach.

§ 12. (1) W ypłatę zasiłków dokonują zarządy  gm in do rą k
osoby w skazanej w zgłoszeniu bądź bezpośrednio, bądź też za 
pośrednictw em  urzędu pocztowego na podstaw ie zaśw iadczeń 
(załącznik Nr 3), w ydaw anych przez w ładze wojskowe zgodnie 
z przepisam i art. 8 —  11 oraz 16.

(2) W ładze w ojskowe będą w ydaw ały zaśw iadczenia zasadniczo 
co dw a tygodnie z dołu. Przy pow oływ aniu do służby czynnej 
periodycznie jednorazow o na bardzo kró tk ie  okresy (np. na  1 
dzień w  tygodniu) zaśw iadczenia m ogą być w ydaw ane i rza ­
dziej, a naw et co kw arta ł z dołu ze zsum ow aniem  dni odbytej 
służby czynnej.

§ 13. Dowody doręczania kwot przechow uje się w ak tach  
zasiłkowych.

§ 14. (1) W  czasie trw an ia  upraw nienia danych osób do za­
siłków, zarządy gmin obow iązane są spraw dzać, czy w arunki, 
k tóre posłużyły do przyznan ia zasiłków  w ustalonym  w ym iarze, 
nie uległy zm ianom .

(2) W  przypadku  stw ierdzenia zm ian w arunków , k tóre w pły­
w ają na zm ianę w ym iaru  zasiłków, należy w ydać nowe orzecze­
nie i doręczyć je zainteresow anym .

§ 15. P rzed każdą w ypłatą zasiłków należy zażądać od stron 
złożenia pod odpowiedzialnością, w ynikającą z art. 12, 19 i 21, 
oświadczenia co do istnienia upraw nien ia  do zasiłków i w arunków  
do pobrania zasiłków  w ustalonym  wym iarze.

§ 16. Zapotrzebow anie sum  na w ypłatę zasiłków zarządy 
gm inne i zarządy  m iejskie, nie w yłączając zarządów  m iejskich 
m iast wydzielonych z powiatow ych związków sam orządow ych, 
k ieru ją  do w łaściw ych pow iatow ych władz adm inistracji ogólnej, 
Z arząd Miejski m. st. W arszaw y —  do K om isariatu  Rządu na



m. st. W arszawę, a zarządy m iejskie, posiadające upraw nienia 
pow iatow ych władz adm inistracji ogólnej —  do w łaściw ych urzę­
dów  wojew ódzkich. P rzy  zapotrzebow aniu należy przesłać dwa 
egzem plarze listy w ypłat zasiłków7.

§ 17. (1) Potrzebne sum y asygnują zarządom  gm innym  i za­
rządom  m iejskim , nie w yłączając zarządów  m iejskich m iast w y­
dzielonych z pow iatowych związków sam orządow ych, powiatowe 
władze adm inistracji ogólnej, Zarządow i M iejskiemu m. st. W ar­
szaw y — K om isariat Rządu na m. st. W arszawę, a zarządom  
m iejskim , posiadającym  upraw nienia powiatow ych w ładz adm i­
n istracji ogólnej —  wrłaściwre urzędy wojewódzkie.

(2) Asygnowane kw7oty podejm ują przełożeni gm in lub upo­
w ażnione przez nich osoby.

§ 18. Przepisy rozporządzenia niniejszego m ają  również za­
stosowanie do osób zam ieszkałych za granicą i na obszarze 
W . M. Gdańska. U praw nienia, zastrzeżone w7 k ra ju  dla zarządów  
gmin, a za granicą dla urzędów  konsularnych, w stosunku do 
obszaru W. M. G dańska przekazuje się Kom isarzowi G eneralnem u 
R. P. w7 Gdańsku.

§ 19. (1) Zapotrzebow ania na pieniądze potrzebne do w ypłaty
zasiłków rodzinom  żołnierzy obywateli polskich, zam ieszkującym  
za granicą, urzędy konsularne II. P. k ieru ją  do M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych.

(2) Komisarz Generalny R. P. w G dańsku k ieruje zapotrzebo­
w ania na pieniądze do K om isariatu Rządu w Gdyni.

§ 20. (1) Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem  
ogłoszenia.

(2) Z dniem  tym  traci moc rozporządzenie M inistra Spraw  
W ew nętrznych z dnia 19 w rześnia 1927 r. w spraw ie zasiłków 
dla rodzin osób, powołanych na ćwiczenia wojskowe (Dz. U. R. P. 
Nr 109, poz. 926), uzupełnione rozporządzeniem  M inistra Spraw 
W ew nętrznych z dnia 18 lipca 1930 r. (Dz. U. R. P. Nr 54, 
poz. 456).

M inister Spraw  W ew nętrznych: 
Sławoj Składkow ski



ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH

z dnia 17 m aja 1939 r.

wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw Zagranicznych, 
Spraw W ojskowych, Skarbu oraz Opieki Społecznej w sprawie 
zmiany rozporządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych z dnia 
13 kwietnia 1939 r., wydanego w porozumieniu z Ministrami: 
Spraw7 Zagranicznych, Spraw W ojskowych, Skarbu oraz Opieki 
Społecznej w sprawie określenia norm oraz terminów7 wrypłaty 
zasiłków dla rodzin osób odbywających czynną służbę w ojskową.

(Dz. U. R. P. Nr 46/39, poz. 295).

Na podstaw ie art. 15 ust. (2) ustaw y z dnia 30 m arca 1939 r. 
o zasiłkach dla rodzin osób odbyw ających czynną służbę w oj­
skową (Dz, U. R. P. Nr 29, poz. 196) zarządzam  co następuje:

§ 1. (1) W  § i rozporządzenia M inistra Spraw  W ew nętrznych
z dnia 13 kw ietnia 1939 r. (Dz. U. R. P. N r 35, poz. 226) nagłó­
wek rub ryk i czw artej tabeli otrzym uje brzm ienie:

„W  m iejscowościach od 25.000 do 50.000 m ieszkańców 
(kat. I I I )“ .

(2) Dla m iejscowości powyżej 50.000 m ieszkańców zostaje u sta­
now iona IV kategoria, w której dzienna norm a zasiłkowa wynosi:

a) jeżeli do zasiłku upraw niona jest tylko jedna osoba —  110 gr
b) jeżeli do zasiłku upraw nione są dwie osoby —  130 gr
c) jeżeli do zasiłku upraw nione są trzy  lub więcej

o s ó b .....................................................................................-— 150 gr.

(3) W  ostatnim  ustępie § 1 w yrazy: „oraz w m. Gdyni" zo­
stają  skreślone.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem  
21 m aja 1939 r.

M inister Spraw  W ew nętrznych: 
Sławoj Składkow ski



Pisino W ojskowej Prokuratury w sprawie przestrzegania obo­
wiązujących przepisów przy zawieraniu związków małżeńskich  

przez osoby wojskowe.
i („Mies. Diec. Łucki“ Nr 4/39, poz. 55).

W OJSKOW A PROKURATURA Lublin, dnia  7 marca 1939 r.
OKRĘGOWA Nr II 

W  LUBLINIE  
Nr 392.

B ezpraw ne zaw ieranie zw iązków  
m ałżeńskich przez osoby w ojsk.

Zaw iadam iam , że w ostatn ich  m iesiącach, k ilku  podofi­
cerów  zaw odow ych, a w szczególności: kpr. M azur W ładysław  
(Pr. 112/39) i kpr. Św istun Ja n  (Pr. 130/39), — przebraw szy  się 
w ub ran ie  cyw ilne zaw arli zw iązek m ałżeński w kościele P a ­
rafii św. P aw ła w Lublinie, bez w ym aganego zezw olenia władz 
w ojskow ych.

F ak ty  te p rzedstaw iają  się jako  sprzeczne z a rt. 20 praw a 
o m ałżeństw ie z 28 m arca  1936 r., k tó ry  dosłow nie stanow i: 
„Osoby w służbie w ojskow ej zostające nie m ogą zaw ierać m ał­
żeństw a, bez pozw olenia zw ierzchniej kom endy".

W edług inform acyj, zasiągniętych u dziekana w ojskow ego, 
pobłogosław ienie odnośnych zw iązków  m ałżeńskich  przez d u ­
chow nego, ko liduje z zarządzeniam i w ydanym i w tym  p rzed ­
m iocie przez zw ierzchne władze duchow ne, według k tó rych  
osoby płci m ęskiej w inny na podstaw ie dokum entów  w ykazać 
swój stosunek do służby wojskow ej, a w szczególności w yklu­
czyć tę ew entualność, że pozostają  w czynnej służbie w ojskow ej. 
Oczywiście, że tylko przestrzeganie w spom nianych  w yżej za­
rządzeń przez duchow nych, m oże stanow ić rękojm ię, że pow o­
łany na w stępie przepis ustaw ow y będzie realizow any i że za­
m ierzony przez ustaw odaw cę cel w tym  przedm iocie, tzn. zagw a­
ran tow an ie  przyszłości tw orzącym  się rodzinom , zostanie osią­
gnięty.

N iezależnie od powyższego zauw ażyć należy, że w m yśl a rt. 95 
kodeksu  karnego  w ojskow ego; zaw arcie przez żołnierza zw iązku 
m ałżeńskiego bez w ym aganego zezw olenia władz w ojskow ych,



kw alifik u je  się jak o  przestępstw o i podlega karze  tw ierdzy do 
6-ciu m iesięcy lub aresztu  w ojskow ego, a w m yśl a rt. 128 lit. a) 
rozporządzen ia P rezyden ta  Rzeczypospolitej P olskiej z dn ia
7.X.1932 r. o służbie w ojskow ej podoficerów  i szeregowców 
(Dz. U. R. P. Nr 55/36 poz. 399), w  p rzy p ad k u  zaw arcia  przez 
podoficera zaw odowego zw iązku m ałżeńskiego bez zezwolenia 
w ładzy w ojskow ej, stosunek  z tym  podoficerem  zostaje ro z ­
w iązany, a odnośny podoficer zostaje przeniesiony  do rezerw y 
lub  pospolitego ruszenia, na sku tek  czego trac i uposażenie 
i m ożność u trzy m an ia  rodziny, k tó rą  lekkom yślnie założył.

W obec przedstaw ionego stanu  rzeczy, dla un ikn ięcia  w szel­
kich  u jem nych  następstw , proszę o przypom nien ie podległym  
duchow nym , pow ołanych  wyżej przepisów , względnie za rzą ­
dzeń obow iązujących tychże duchow nych, jako  urzędników  
stanu  cyw ilnego oraz o w yciągnięcie konsekw encyj w stosunku 
do w innych  ich  n iedochow ania.

W ojskow y p ro k u ra to r okręgow y

Dr Albert Stanisław  
ppłk aud.

Biskup Polowy Wojsk Polskich. 

W arszaw a, dn ia  17 czerw ca 1939 r.
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TEOLOGIA.

0. I N N O C E N T Y  Al. BOCHEŃSKI
D om inikanin

(R zym ).

TEORIA MĘSTWA.

1. Obowiązki żołnierza wobec samego siebie.

1. Podstaw ow ą norm ą etyki wojennej w tym  zakresie będzie 
n a k a z  d b a ł o ś c i  o s w ó j  s t a n  f i z y c z n y  i m o- 
r a 1 n  y, celem uzyskania odpow iednich w arunków  akcji bojo­
wej. Skoro nakazany  jest cel: zwycięstwo, nakazane są również 
środki, a najw ażniejszym  z nich jest sam  człowiek i jego s tru k ­
tu ra  psychofizyczna. Żołnierz w inien zatem  dbać, aby nie tylko 
niczego nie dopuszczać, co by mogło bezużytecznie osłabić jego 
spraw ność fizyczną, ale przeciwnie, dołożyć wszelkich starań, 
celem jej zwiększenia.

2. Pod względem fizycznym  norm a nasza n ak ład a  pozytyw ­
nie ścisły o b o w i ą z e k  n a b y c i a  o d p o w i e d n i e j  
s p r a w n o ś c i  g i m n a s t y c z n e j  i t e c h n i c z n e j .  Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że obywatel państw a, k tóre według 
wszelkiego praw dopodobieństw a w ojnę toczyć prędzej czy póź­
niej będzie, m a ś c i s ł y  o b o w i ą z e k  w yszkolenia się pod 
tym i względam i. Państw o oczywiście pilnuje tego o ile może; 
ale państw o nie może dopilnow ać wszystkiego i nie trzeba sobie 
wyobrażać, że gdzie przepisy nie sięgają, nie m a już żadnej 
powinności. W  położeniu, w k tórym  znajduje się Polska, m ęż­
czyzna, zaniedbujący się w ćw iczeniach fizycznych i pozw ala­
jący zm arnieć nabytym  spraw nościom  niew ątpliw ie grzeszy 
przeciw  zasadom  etyki. Oczywiście dotyczy to zw łaszcza żoł­
nierzy zawodowych -— ale w pew nym  stopniu obow iązuje k aż­
dego. Człowiek etyczny pow inien się zatem  ś w i a d o m i e  do 
tej norm y stosować, i znaleźć w życiu codziennie parę  chwil na 
u trzym anie spraw ności fizycznej i technicznej.

Negatywnie ta  sam a norm a z a k a z u j e  w s z y s t ­
k i e g o ,  c o  z d r o w i e  i n e r w y  n i s z c z y .  Kt o ma



kiedyś celować szybko i dokładnie, odbyw ać ciężkie m arsze, 
w ytrzym yw ać godzinam i a tak i gazowe, nie może sobie pozw a­
lać na  dobrow olne rozstra jan ie  nerw ów  i osłabianie serca. Co 
p raw da każde nierozum ne szkodzenie sobie jest już zakazane 
przez etykę ogólną —  ale etyka w ojenna dodaje jeszcze rację 
specjalną: kto m ianow icie szkodzi sobie, ten osłabia swoją w a r­
tość bojow ą i uniem ożliw ia sobie spełnienie obowiązku. Zatem  
żołnierz nie pow inien sobie pozw alać na  używ anie ru jnu jących  
narko tyków  (kokaina, m orfina itd.) na rozpustę, na  system a­
tyczne pijaństw o, bo te w szystkie rzeczy osłabiają go pod wzglę­
dem  bojowym .

T ym  bardziej sprzeczne z etyką wojskow ą jest narażan ie życia 
bez potrzeby. W  szczególności każdy p o j e d y n e k  j e s t  
p r z e s t ę p s t w e m  także i pod tym  względem : stanow i
bezsensowne, sprzeczne zresztą z etyką ogólną, narażan ie  w ła­
snego życia i m usi być potępiony przez każdego, kto rozum ie 
założenia etyki wojny.

3. Pod  względem  m oralnym  etyka w ojenna dom aga się od 
żołnierza, aby  n a b y ł ,  r o z w i j a ł  i b r o n i ł  t y c h  
s p r a w n o ś c i ,  k t ó r e  s ą  d o  b o j u  p o t r z e b n e .  
Om ówim y najw ażniejsze z n ich szczegółowo: chodzi tu  o m ę­
stwo, posłuszeństwo, w ytrzym ałość, w ielkoduszność, cierpliwość, 
spraw ność szybkiej decyzji —  a przede w szystkim  o spraw no­
ści regulujące nasz stosunek do k ra ju  i tow arzyszy broni. Nie 
m ożna działać n a  wojnie spraw nie bez długiego przygotow ania 
przez ćwiczenie: kto tego ćw iczenia zaniedba, n arazi się na n ie­
powodzenie w polu, bo jego ch a rak te r się załamie, w każdym  
razie nie da tych walorów, jakie dać pow inien ze względu na 
zwycięstwo.

Państw o p ilnu je  również i strony m oralnej żołnierza, choć 
oczywiście pośrednio. Ale i tu  —  hardziej jeszcze niż w zak re­
sie spraw ności fizycznych —  osobista p raca jest rzeczą najw aż­
niejszą: żołnierz pow inien celowo i św iadom ie rozw ijać swój 
ch a rak te r bojowy.

4. Powyższe zasady dotyczą przygotow ania do boju. Jeśli 
chodzi o sam ą akcję, obow iązuje w niej oczywiście zasada, że 
należy podporządkow ać siebie, to jest swoje zdrowie i życie 
potrzebom  tak tycznym  czyli dobru k ra ju . Jednak  także tu ta j



tro ska o w łasne dobro nie może schodzić z oczu. W łaśnie na 
w ojnie żołnierz jest najbardziej potrzebny i m usi dbać, aby 
swoich sił i życia nie m arnow ał bezużytecznie. Prócz zasad obo­
w iązujących w czasie pokojow ym  dochodzi jeszcze now a norm a, 
zakazu jąca niepotrzebnego n arażan ia  się. P raw dziw y żołnierz 
nie ża rtu je  z kulam i; nie boi się ich, kiedy trzeba się narazić, 
ale nie będzie się w ystaw iał bez potrzeby. Byłoby to  podw ój­
nym  w ykroczeniem : przeciw  etyce ogólnej, k tó ra  z a w s z e  
zakazuje narażać życie i zdrow ie bez poważnego powodu, 
i przeciw  etyce w ojennej, k tó ra  każe szanować sam ego siebie 
ze względu na  potrzeby przyszłych bojów.

5. Ale oczywiście, kiedy przyjdzie do starcia, trzeba będzie 
całą swoją m oc fizyczną i duchow ą rzucić n a  szalę w alki, nie 
bacząc n a  niebezpieczeństwo. W  bitwie etyka nakazu je podpo­
rządkow ać siebie oddziałowi i Ojczyźnie. Zachodzi tu  jednak  
następujące pytanie: jeśli wolno dla celów taktycznych n a ra ­
zić się na p r a w d o p o d o b n ą  śmierć, czy wolno jest także 
iść na śm ierć p e w n ą ?  Czy wolno np. w ysadzić m ateria ły  
wybuchowe, wiedząc, że się przy tym  zginie? T rudność polega 
na tym , że podobne czyny m ają  pozór sam obójstw a, k tóre ze 
stanow iska etyki ogólnej jest z a w s z e  niedopuszczalne, jako  
czyn zasadniczo nieetyczny.

Niemniej jest to tylko pozór. Żołnierz w ysadzający m ateria ły  
w ybuchow e w ykonuje czynność, k tóra nie m a na celu w łasnej 
jego śmierci, i bezpośrednio w niego nie godzi: chodzi o zni­
szczenie jakiegoś innego obiektu. Z owego zniszczenia w yniknie 
przede w szystkim  korzyść zam ierzona przez wykonaw cę wzgl. 
dowódcę — a w  z w i ą z k u  z nią dopiero, ubocznie i oczy­
wiście w brew  woli działającego: śmierć. Nie m a tu  więc samlo- 
bójstw a pod względem  etycznym  i akcja  niedozw olona nie jest. 
N atom iast sam obójstw em  byłby w każdym  w ypadku strzał 
oddany bezpośrednio dio siebie, np. aby un iknąć niewoli —  
i nie m a żadnego argum entu , k tó ry  by podobną czynność m ógł 
uspraw iedliw ić; ze stanow iska etyki ogólnej; chodzi tu  najp ierw  
o zbrodnię, k tórej nikom u spełnić nie wolno, naw et, gdyby cho­
dziło o uniknięcie najw iększych nieszczęść, np. to rtu r w nie­
woli (tym bardziej w sty d u ); także ze stanow iska etyki w ojsko­
wej nie m a żadnej racji, k tó ra by tak i czyn uspraw iedliw iała.



1. „ O d w a ż n y m "  nazyw am y czyn, którym  dany czło­
w iek (czy zwierzę) s ta ra  się osiągnąć swój cel m im o grożącego 
p rzy  tym  niebezpieczeństwa. Nazwę ,.o d w a g i" nosi tenden­
cja do tak ich  czynów, skłonność do przełam yw ania niebezpie­
czeństw. Niezmiernie w ażną rzeczą jest jednak  zrozumienie, 
że m ę s t w o  j e s t  c z y m ś  w i ę c e j  n i ż  o d w a g a :  
k a ż d e  m ę s t w o  j e s t  o d w a g ą ,  a l e  n i e  k a ż d a  
o d w a g a  j e s t  m ę s t w e m .

2. Różnica m iędzy nim i polega najp ierw  na tym, że 
o d w a ż n e  m o ż e  b y ć t a k ż e  z w i e r z ę ,  m ę ż n y m  
t y l k o  c z ł o w i e k .  Mówimy bez trudności o odw aż­
nym  psie, jeśli idzie na dzika bez obaw y, o odw ażnym  koniu 
i tak  dalej —  natom iast nie m ożna m ówić o m ężnych zwierzę­
tach : „m ężnym " nazyw am y tylko człowieka. Zatem  m ęstwo 
zaw iera w sobie jak iś czynnik specyficznie ludzki, tylko u czło­
w ieka spotykany.

Otóż jedyną zasadniczą różnicą m iędzy zwierzęciem a czło­
w iekiem  jest to, że człowiek posiada w ładze duchowe, rozum  
i wolę, k tórych nie m ają  zwierzęta. Różnica między odwagą 
a m ęstw em  polegać m usi zatem  na udziale r  o z u m  u 
i w o l i  w męstwie i jego b rak u  w odwadze jako  takiej.

Ale to nie w ystarcza: są m ianowicie w ypadki, w których 
także ludzi nazyw am y „odw ażnym i", nie przypisując im  mimo 
to m ęstwa. T ak  np. b andy ta  w ykonujący śm iały n apad  na bank  
jest niew ątpliw ie człowiekiem  odw ażnym  —  ale zm ysł etyczny 
zakazuje nazw ać go „m ężnym ". M ężnym jest za to żołnierz na 
wojnie, podróżnik  w niebezpieczeństwach żywiołowych, strażak 
p rzy  pożarze. W chodzi więc w rachubę jak iś czynnik etyczny; 
nie w ystarczy sam a rola rozum u: aby być m ężnym  trzeba dzia­
łać rozum nie, ale także w i m i ę  e t y  k i, nie przeciw  niej.

I n a  tym  nie koniec. Znam y w ypadki, w których ludzie w y­
stępują odw ażnie w imię w zniosłych haseł etycznych, a m im o 
to nie przysługuje ich czynom  nazw a aktów  męstwa. T ak  się 
rzecz m a przede w szystkim  z tzw. „odw agą cyw ilną": ktoś, kto 
w brew  opinii otoczenia śm iało podtrzym uje swoje zdanie, jest 
odw ażnym : „m ężnym " go nie nazwiem y, jeśli grozi m u tylko 
u tra ta  stosunków, pow ażania, a naw et chleba. Nikt nie mówi



0  „m ęstwie cyw ilnym " ale o „odw adze cyw ilnej". Jest więc 
w pojęciu m ęstw a coś specyficznie wojskowego: w ielkie nie­
bezpieczeństwo; powiedzm y odrazu, że chodzi o niebezpieczeń­
stwo śm ierci lub u tra ty  dobra z życiem równow ażnego.

3. Cztery cechy sk ładają  się zatem  na pojęcie mężnego czynu. 
T ak i czyn m usi być odważny, ale poza tym  rozum ny, etyczny
1 połączony z w ielkim  niebezpieczeństwem. Do pojęcia odwagi 
nie wchodzi ani rozum ność, ani etyczność i w ystarcza jak ie­
kolw iek niebezpieczeństwo. Nawet i tego nie potrzeba, ściśle 
mówiąc. I tak, m ożna nazw ać „odw ażnym " (choć lepiej mówić 
la ta j o „śm iałości") —  chłopca, k tó ry  idzie śm iało do zim nej 
wody, choć ciarki po nim  chodzą. Męstwo jest zatem  pojęciem 
bogatszym  niż odwaga.

4. Powyższe określenie m ęstw a nie jest jednak  jeszcze zu­
pełne. W śród ludzi idących do boju  rozum nie, zgodnie z n ak a ­
zami etyki i z narażeniem  życia, znajdą się dwie kategorie: 
jedni idą w prawdzie, ale z najw iększym  w ysiłkiem  woli: cała 
ich n a tu ra  bun tu je  się przeciw  tem u i m uszą z niebywałym  
w ysiłkiem  panow ać nad sobą. Inni idą również, ale spokojnie, 
trzym ając pew nie w w odzach swoje uczucia i zajęci w yłącznie 
przebiegiem  akcji. Zachodzi pytanie, k tó ra  z tych kategorii sk ła­
d a  się z ludzi napraw dę mężnych, a k tóra z jednostek tylko 
•odważnych.

5. Na pierw szy  rzu t oka zdaw ałoby się, że praw dziw e m ę­
stwo m a swoją siedzibę w woli i człowiek tyle w art, ile potrafi 
rozhukanym  uczuciom  siłą narzucić posłuszeństwo. E tyka jest, 
jakeśm y powiedzieli na  początku, nauką o czynach 1 u d z- 
k i c li, to jest zależnych od wolnej woli, nie tych, k tóre speł­
n iam y niejako autom atycznie. Skądinąd  m iędzy żołnierzam i 
„o trzask an y m i"  a zw ierzętam i zdaje się zachodzić n iew ielka 
różnica: tak  oni, jak  nasze odw ażne psy czy konie, idą łatw o 
w niebezpieczeństwo. M ała stąd  zasługa i w artość etyczna żad­
na, podczas gdy tam ci walczący ze sobą dają  dowód, że są 
napraw dę ludźm i, że duch w nich panuje nad  zwierzęciem.

T a pozornie słuszna teza zyskała sobie wielu zwolenników 
zwłaszcza pod wpływem  E. K a n t a, k tóry  za w yłączną sie­
dzibę m oralności uznał wolę, odrzucając wszelkie przysposobie­



nie uczuć jak o  reecz sto jącą niżej poziom u praw dziw ego czło­
w ieczeństwa. Pod w pływ em  K anta także i nasze społeczeństw» 
wyżej ceni sobie, p rzynajm nie j teoretycznie, tego, kto gwałtem  
n ad  sobą panuje, od spokojnego i pewnego swej n a tu ry  żoł­
nierza.

6. Ale jeśli tak  jest w m asach cywilnych, ludzie w ojny nigdy  
podobnie nie m yśleli i m yśleć nie mogli. Jedyną teorią, k tórą 
żołnierz uznać może, jest tradycy jna  nauka tom istyczna, oparta  
zresztą na  p raw ach  starogreckich, według k tórej w łaśnie ów opa­
now any i pew ny siebie żołnierz jest m ężny, a wcale nie tam ten  
nowicjusz, k tóry  tyle ze sobą m usi walczyć, aby działać. Że tak  
jest istotnie łatw o się przekonać za pom ocą następującego rozu­
m ow ania.

Ten, kto m usi ze sobą walczyć, aby nie uciec, albo nie pod­
dać się, znajduje się oczywiście pod działaniem  strachu ; to  
zasadniczo tchórz, k tóry  się opanow uje, ale bądź co bądź tchórz. 
D ziałają w jego psychice bardzo  silne czynniki strachu. Otóż 
praw dziw ie żołnierskiego zapatryw ania  na podobne uczucia n ik t 
lepiej nie w yraził, jak  „katech izm " naszej szkoły kadeckiej 
z czasów Stanisław ow skich: kadet zapytany, co to jest strach, 
odpow iada, że nie wie, gdyż uczucie to jest m u nieznane. Jest 
w tym , m a się rozumieć, przesada —  naw et najm ężniejszy czło­
wiek odczuje czasem  strach  —  ale m yśl jest nadzw yczaj głę­
boka i tra fn a : sam o posiadanie silnych uczuć strachu  jest do­
wodem  niem ężnego charak teru . Innym i słowy: s i e d z i b ą
m ę s t w a  j e s t  n i e  t y l e  w o l a ,  i l e  u c z u c i a ,  k tóre 
ta  spraw ność dyscyplinuje.

7. Zresztą pom ijając już zdrow y sąd etyczny żołnierzy 
wszystkich czasów na tę spraw ę, sam o rozw ażenie rzeczyw istych 
w arunków  boju dowodzi aż nadto  jasno, że tylko takie stano­
w isko jest dopuszczalne. Przypuśćm y, że uw ażam y za ideał 
ch arak teru  ludzi, k tórzy w potrzebie po trafią  za pom ocą k a r ­
kołom nych wysiłków opanow ać się i m im o kolosalnego strachu 
iść naprzód. Rzecz oczywista, że ci ludzie nigdy i pod żadnym  
w arunkiem  nie będą działali rów nie spraw nie jak  żołnierze n a ­
praw dę m ężni i w yrobieni pod względem  uczuciowym , tj. ci, 
k tórzy strachu  nie odczuw ają, albo odczuw ają go ty lko słabo. 
Otóż w ojna w ym aga od człow ieka w s z y s t k i c h  sił. n ie



tylko fizycznych, ale i duchow ych —  m usim y więc dążyć do 
możliwie zupełnego opanow ania uczucia strachu  i nie dopuścić, 
by w chw ili niebezpieczeństw a nam  ono przeszkadzało. Czło­
w iek m ężny m usi więc być nim  nie tylko w woli, ale także 
i w uczuciach: nie odczuw ać zbyt silnego strachu.

Głębsze uzasadnienie tego stanow iska w ym aga jednak analizy  
uczuć o k tóre chodzi.

3. S tru k tu ra  uczuć bojow ych.

1. W szystkie, bardzo liczne, rodzaje uczuć dadzą się spro­
wadzić do dwóch klas zasadniczych: jedne z nich m ają za 
przedm iot sam e w artości, dodatnie lub ujem ne, bez względu 

-na trudność ich pozyskania, względnie uniknięcia. T ak  np. uczu­
cie miłości jest pew nym  pociągiem  ku łubianem u przedm iotow i, 
które abstrahu je  od trudności zw iązanych z jego osiągnięciem. 
Podobnie uczucie sm utku  jest n ieprzyjem nym  stanem  niechęci 
i przykrości, sam o jednak  nie prze do pokonania zła, jak ie  
przed smucącymi się stoi. Natom iast inne uczucia odnoszą się 
do przedm iotów  pod kątem  w idzenia trudności z ich uzyska­
niem  względnie odparciem  zw iązanych. N azyw am y je „u c z 11- 
c i a m  i b o j o  w v m  i". Należy tu  przede w szystkim  g n i e  w, 
tendencja do w yw arcia zem sty na źródle zła; dalej o d w a g a ,  
popęd ku przełam aniu  niebezpieczeństw a bezpośrednio groźne­
go, i jej przeciwieństwo, o b a w a ,  wzgl. strach  który  skłania 
do ucieczki od niego. W  stosunku do przedm iotu przyszłego, 
trudnego do uzyskania, a jednak  nfożliwego (według chwilowej 
oceny) istnieje uczucie n a d z i e i  —  jego odw rotnością jest 
z n i e c h ę c e n i e ,  uczucie beznadziejności wysiłków, zwane 
w skrajnej form ie „rozpaczą".

2. Żołnierzowi potrzeba oczywiście silnie rozw iniętych uczuć 
bojow ych dodatnich: gniewu, odwagi i nadziei zwycięstwa. Aby 
zwyciężyć, trzeba m óc w chwili walki działać z rozm achem  
i siłą, zaciętością i śmiałością, k tórą dać m ogą tylko żywe uczu­
cia bojowe. W ychow anie ch arak teru  w k ierunku  rozw inięcia 
tych uczuć jest więc jednym  z najw ażniejszych postulatów  etyki 
wojennej.

Myliłby się jednak  ten, kto  by sądził, że etyka żąda od żoł­
nierza tylko r o z w i j a n i a  uczuć bojowych dodatnich; jej



głównym  zadaniem  jest także ich z d y s c y p l i n o w a n i e ,  
lak, by  były w praw dzie mocne, ale by „szły w w odzach" i nie 
ponosiły tam , gdzie nie są potrzebne, a zwłaszcza, aby nigdy 
nie zastępow ały rozum u i nie odbierały m u kontroli nad  czy­
nem. W  polu są chwile, w których  zbyteczna odw aga albo 
gniew m ogą być bardzo szkodliwe i gdy trzeba będzie umieć 
je uciszyć. P r z e s a d a  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  jest 
s z k o d l i w a ,  zarów no w odwadze, jak  i w obawie.

3. W ynika stąd, że e t y k a  n i e  ż ą d a  z a b i c i a  
w n a s  u c z u ć  b o j o w y c h  u j e m  n y c h, gdyż te 
uczucia m ogą się przydać jako  przeciw w aga dla zbyt rozw inię­
tych  uczuć dodatnich —  przy  czym  zabicie ich nie jest w  ogóle 
możliwe. E tyka żąda tylko z d y s c y p l i n o w a n i a  obu 
grup  uczuć pod k ierunkiem  rozum u, stw orzenia z ich chaotycz­
nej m asy celowej harm onii i nadan ia  im um iaru .

W  tej harm onii przew ażać m uszą jednak  uczucia bojowe do­
datnie, a to dlatego, że wobec niebezpieczeństwa człowiek m a 
z n a tu ry  w iększą skłonność do poddania się obawie niż odw a­
dze, (odw rotnie przedstaw ia się rzecz w zakresie uczuć nie­
bo jowych, gdzie silniejsza jest tendencja do czynu). Męstwo 
będzie więc stałą dyspozycją psychiczną, dzięki której ten, kto 
je posiadł, m a silne uczucie bojowe, przy  czym uczucia dodat­
nie przew ażają nad  ujem nym i, ale wszystkie są zdyscyplino­
w ane pod rządam i rozum u i woli duchowej.

4. Pseudomęstwoi.

Celem dalszego w yjaśnienia istoty m ęstw a dobrze będzie 
jeszcze om ówić kilka form  odwagi bardzo do m ęstw a podob­
nej, ale k tó ra napraw dę m ęstwem  nie jest. T aką odwagę n a­
zwiemy „pseudom ęstw em ". Najw ażniejsze spośród nich są te, 
którymi b rak  w łaśnie om ówionego przed chw ilą um iaru  i h a r­
m onii zdobytej przez pracę nad  uczuciam i.

1. Przede w szystkim  są ludzie, którzy w ykonują czyny n a ­
praw dę odważne, praw e, połączone z niebezpieczeństwem  śm ier­
ci, ale w ykonują je z najw iększą trudnością, jak  owi nowicjusze 
wojenni, idący do a tak u  siłą woli, o których w spom nieliśm y 
powyżej. Ich odw aga nie jest praw dziw ym  m ęstwem : jest spo­



radycznym  czynem  etycznie popraw nym , ale nie w ynika z sa­
rniego charak teru . Można by ich porów nać do skąpców, którzy 
z trudem  dają  ho jną zapom ogę: ich czyn jest piękny, ale ze 
s p r a w n o ś c i ą  hojności nie m a nic wspólnego, nie ozn a­
cza hojnego charak teru . Podobnie tu ta j m am y do czynienia 
z pseudom ęstwem .

2. Dalej zna jdą się lacy, którzy idą również śm iało w nie­
bezpieczeństwo, z narażeniem  się na śm ierć i w imię norm  etycz­
nych, ale tylko dlatego-, że o wielkości niebezpieczeństw a nie 
wiedzą. Taki czyn nie zasługuje oczywiście na nazwę mężnego, 
bo b rak  w nim  p o d m i o t o w e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w  a, 
zdaw ania sobie z niego spraw y, a ta  świadom ość jest koniecz­
nym  w arunkiem  m ęstwa. I najw iększy tchórz pójdzie spokoj­
nie na  placówkę, na k tórej nie oczekuje spotkania z n ieprzyja­
cielem, choćby tam  w rzeczy sam ej czekał go ostry ogień. Na to 
nie potrzeba być m ężnym . Pokazuje się zatem, że w tej sam ej 
sytuacji dwóch ludzi jednakow o się zachow ujących, może być 
niejednakow o m ężnym i: ten m ianow icie, k tó ry  niebezpieczeń­
stwo ocenia jako większe, potrzebuje więcej m ęstw a, niż inny, 
który  z jego wielkości nie zdaje sobie spraw y. W ynika stąd, że 
starzy  żołnierze, zwłaszcza jeśli byli już rann i dają  dowód w ięk­
szego m ęstw a niż początkujący, idący w jednym  szeregu z nim i: 
dośw iadczenie nauczyło ich wyżej oceniać niebezpieczeństwo. 
Mogą być jednak  także w ypadki, w których  będzie przeciwnie: 
tam  m ianowicie, gdzie niebezpieczeństwo jest iluzoryczne, a huk 
i dym przeraża rekru ta , który myśli że Bóg wie co się dzieje: 
w tak ich  w ypadkach  będzie on subjektyw nie m ężniejszy od we­
terana. Na ogół jednak  niebezpieczeństwa wojenne są aż nadto 
realne, tak że męstwo starych żołnierzy należy wyżej cenić od 
b raw u ry  początkujących; ta ostatn ia może naw et czasem  być 
pseudom ęstwem .

3. Są także ludzie, k tórzy  przystąpiw szy do akcji celowo 
i rozum nie, dadzą się następnie ponieść uczuciom, furii bojo­
wej, do tego stopnia, że u tracą  panow anie nad  sobą. 1 ci jeszcze, 
nie będąc w tym  rozum ni nie są napraw dę m ężni: uczucia tak  
dalece ich opanow ały, że w ogóle już nie widzą niebezpieczeń­
stwa, a nieprzyjaciela trak tu ją  wyłącznie jako  łup i choć dzia­
ła ją  zgodnie z nakazam i etyki, subiektyw nie m ężnym i nie są:



człowiek m ężny używ a uczuć, a nie daje się im  ponosić i działa 
z pełną św iadom ością niebezpieczeństwa. To jeszcze jeden rodzaj 
pseudom ęstw a.

W reszcie jest i taka kategoria, k tó ra  ocenia w praw dzie nie­
bezpieczeństwo trafn ie , ale skądinąd  sądzi, że potrafi go niem al 
napew no uniknąć, czy to> dzięki um iejętności, czy też szczegól­
nym  w arunkom . I tym  ludziom  oczywiście m ęstw a nie po­
trzeba, i jeśli działa ją  śmiało, to nie pod jego wpływem.

4. Możemy na podstaw ie powiedzianego wygłosić już 
definicję czynu mlężnego: m ężnym  nazyw am y c z y n  p o d ­
j ę t y  z e t y c z n y c h  p o b u d e k  i n a k a z u  r o z u m u ,  
p o ł ą c z o n y  z w i e l k i m ,  u ś w i a d o m i o n y m  s o ­
b i e ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  a w y k o n a n y  z m o ­
c ą  w y n i k a j ą c ą  z o p a n o w a n i a  u c z u ć  b o j o ­
w y c h  p r z e z  s t a ł y  c h a r a k t e r .

I d e a ł e m  żołnierskim  nie są w spom niane fo rm y . pseudo­
męstwa, ale m ęstwo praw dziw e, dlatego, że ten, kto je posiadł, 
daje najw iększą gw arancję działania zawsze sprawnego, z m a­
ksim um  sukcesu i m inim um  bezcelowych posunięć. Jako  ideał 
pow inien przyśw iecać w szystkim  i wszyscy pow inni szkolić 
swój charak ter, tak  aby móc napraw dę m ężnie działać. Ale ideał 
nie zawsze da się urzeczyw istnić w rów nym  stopniu, i często 
będziem y zdani na niższe, m niej doskonałe form y działania. 
Stąd n i e  m o ż n a  e t y c z n i e  p o t ę p i a ć  człowieka, k tóry  
idzie do boju w w ew nętrznej rozterce, ale przecież idzie; nie 
m ożna także m ieć za złe tchórzowi, że, aby móc w ykonać obo­
wiązek. rozpętał w sobie uczucia bojowe, które odbierają m u 
w praw dzie kierow nictw o jego akcji, ale ją przecież um ożliw iają; 
także i ten, kto  walczy śm iało dlatego tylko, że nie dość oce­
nia niebezpieczeństwo, może być pożyteczny. Tam , gdzie cała 
ludność nie o trzym ała odpowiedniego przygotow ania bojowego, 
trzeba będzie niestety liczyć się z używ aniem  tych półśrodków. 
Niem niej jest rzeczą jasną, że i ocena etyczna takich ludzi i ich 
w artość na  w ojnie jest znacznie niższa od tej, jak ą  posiadają 
ludzie napraw dę mężni. Co więcej, owe form y pseudom ęstw a, 
dopuszczalne może 11 s z e r e g o w c ó w ,  m ogą okazać się 
zupełnie nie w ystarczające dla d o w ó d c ó w ,  którzy m ają  
obow iązek k ierow ania akcją . S tąd  przynajm niej od oficerów



m usi się w ym agać w yrobienia m ęstw a; pseudom ęstwo na ich 
stanow isku zwykle zawiedzie. Dzisiejsza w ojna w ym aga jednak  
także od szeregowców dużej dozy inicjatyw y, rozsądku i celo­
wości, tak  że w chwili obecnej szkolenie autentycznego m ęstwa 
jest zadaniem  znacznie jeszcze ważniejszym , niż nim  było 
w  przeszłości.

5. Sprawność męstwa.

1. Jakeśm y już powiedzieli czyn napraw dę m ężny zakłada 
istnienie s p r a w n o ś c i  m ęstwa, tj. takiej dyspozycji ch a rak ­
teru , k tó ra sk łan ia do spraw nego i łatwego w ykonania czy­
nów  bojowych. Raz jeszcze podkreślić w ypada ogrom ną donio­
słość etyczną tej sprawności, jak  i podobnych w innych dzia­
łach  etyki. Oczywiście znajdą się ludzie m niej lub więcej 
z n a t u r y  usposobieni do czynów odw ażnych ; ale pełni m ę­
stw a tak  pojętego, jakeśm y je tu  opisali, nie posiada z natu ry  
nikt. Może ono być tylko dziełem, długiej i w ytrw ałej pracy.

2. W  w yrabian iu  spraw ności chodzi o przysposobienie się 
do czynów etycznych, o nabycie jakby  „drugiej n a tu ry "  i sk łon­
ności tak  silnych, jakby  one były wrodzone. Dyspozycja m ęstwa 
uczyni nas ludźm i bojow ym i i m ężnym i, dając zarazem  m oż­
ność opanow ania uczuć i k ierow ania nim i w m iarę potrzeby, 
nieodzow ny spokój, poparcie uczuciowe w energicznej akcji, 
wreszcie łatw ość czynu mężnego, a naw et pew ną przyjem ność 
z nim  zw iązaną. Rzecz się m a tu  zupełnie podobnie jak  z każdą 
sztuką, bo sztuki są również spraw nościam i. Gdy pianista 
zaczyna się uczyć grania, przychodzi m u ono z najw iększym  
oporem  i w ysiłkiem ; potem, gdy już posiadł sprawność, gra 
stanie się dla niego łatw a i przyjem na. Nie inaczej m a się rzecz 
z m ęstwem : m ężny czyn będzie dla norm alnego początkującego 
trudny ; gdy nabierze już właściwej spraw ności m ęstwa, p rzy j­
dzie m u z łatw ością i pewnie.

3. Co do m ęstw a istnieje pew na różnica w porów naniu
z innym i spraw nościam i. M ianowicie, podczas gdy inne sp raw ­
ności łączą się zawsze z przew ażającym  uczuciem  przyjem no­
ści w w ykonyw aniu czynów im  w łaściw ych, w m ęstwie bywa 
inaczej, przynajm niej w niektórych w ypadkach. Oczywiście



i człowiek m ężny odczuwa radość z w ykonania czynu napraw dę 
mężnego i im  w iększa była trudność do pokonania, tym  w ięk­
szą. Ale ak ty  m ęstw a połączone są często z bardzo  znacznym  
cierpieniem  fizycznym  —  nie trzeba zapom inać, że m ęstwo nie 
kończy się na placu boju, ale tow arzyszyć nam  m usi jeszcze 
w szpitalu — a wówczas duchow a radość, spow odow ana przez 
panow anie nad  sobą i w ykonanie czynu zgodnego z n aby tą  
spraw nością, będzie rów now ażona po części przez cierpienie 
fizyczne. Cierpienie to nie będzie "u m ężnego nigdy g ł ę b s z e  
od radości z dokonanego czynu: będzie jednak  często ż y w s z e  
i zasłoni niejako sobą radość. To jest tragiczna, ale zarazem  b a r ­
dzo wzniosła strona m ęstwa, k tó ra każe je tak  wysoko cenić: 
człowiek m ężny poświęca wiele rzeczy, a w zam ian nie o trzy­
m uje naw et pełnej radości w łaściwej w szystkim  innym  sp raw ­
nościom  m oralnym .

4. W obec tego, że spraw ność m ęstw a jest tak  potrzebna, 
m usi być celowo w ychow yw ana i nie da się pom yśleć bez udzia­
łu woli i rozum u. Pozostaw iając na  później om ówienie m etod 
tego w ychow ania, zaznaczym y tu ta j tylko, że ten fak t obala 
najzupełniej dowód przeciw ników  m ęstw a w naszym  ujęciu, w y­
chodzący z założenia, że m ęstwo jest zm echanizow aniem , a za­
tem  czymś, co stoi na  poziomie niższym  od etyki i do niej nie 
należy. P rzesłanka jest podw ójnie fałszyw a: najp ierw  m ęstwo 
wcale n i e  j e s t  z m e c h a n i z o w a n i e m ,  ale, jakeśm y już 
wspom nieli, dyspózycją k tó ra  um ożliw ia działalność woli; po- 
wtóre, sam o p o w s t a n i e  m ę s t w a  j e s t  d z i e ł e m  
w o l n e j  w o l i  i rozum u, dziełem bez porów nania w ięk­
szym niż dorywczy, choć bardzo odw ażny, czyn, bo w ym aga 
długiego w ysiłku w codziennym , m etodycznym  ćw iczeniu i opa­
now yw aniu samego siebie.

6. Sprawności pokrewne.

Z męstwem łączy się ściśle cała grupa pokrew nych spraw no­
ści. k tóre również n ad a ją  psychice moc, a bez których pełnia
m ęstw a nie jest m ożliwa. Najw ażniejsze z nich znane są pod
tradycyjnym i nazw am i „w ielkoduszności11 czyli „honoru11, ..wy­
trw ałości11 i „cierpliw ości11.



1. W i e l k o d u s z n o ś ć ,  jest, jak  sam a nazw a w skazuje, 
spraw nością dysponującą człowieka do w ykonyw ania w i e l ­
k i c h  rzeczy, tak  że posiadający ją  m a skłonność do dzia­
łan ia  w imię wielkich celów i w obliczu wielkich niebezpie­
czeństw. W ielkoduszność jest nieodzow nym  w arunkiem  m ęstwa, 
Zwłaszcza wojskowego: aby być m ężnym , trzeba m ieć przed 
oczymia w i e l k i  cel obrony k ra ju  i jego w artości i rów nocze­
śnie być gotowym  do w i e l k i c h  czynów, przede wszystkim  
do oddania życia za sprawę. Człowiek w ielkoduszny uw aża się 
za powołanego do w ykonania w ielkich rzeczy, stąd  odw ażnie 
podejm uje tru d n ą  i niebezpieczną walkę, a pogardza m ałym i 
zyskam i i zaszczytam i.

Nie m a oczywiście człowieka bardziej wielkodusznego niż 
m ężny żołnierz, k tóry  spełnia zadanie o olbrzym iej w adze z n ie­
zrów naną w spaniałom yślnością, bo n araża jąc  to co m a najd ro ż­
szego, w łasne życie. To też wielkoduszność była i jest zawsze 
specyficzną cechą praw dziw ych żołnierzy. Odnoszą się oni 
z wyższością do m ałych przechw ałek, m arnych  sporów o d rob ­
ne rzeczy i tym  podobnych m ałostkow ych spraw , zajęci wyłącz­
nie swoimi w ielkim i celami. W ielkoduszność m a jednak  pole 
działania nie tylko w w ojsku; jest pojęciem  szerszym  niż m ę­
stwo. ale m niej bogatym  w treść: każdy  człowiek m ężny jest 
w ielkoduszny, nie każdy człowiek w ielkoduszny jest przez to 
sam o m ężny; b rak u je  jeszcze dostatecznego opanow ania uczuć 
odwagi i strachu, będących specyficznym  przedm iotem  męstwa.

W arto  przytoczyć tu ta j niezrów naną charak terystykę czło­
w ieka wielkodusznego, pozostaw ioną nam  przez najw iększego 
geniusza starożytności, Arystotelesa. Człowiek w ielkoduszny 
zdaniem  jego posiada następujące cechy: (1) nie przejm uje się 
zbytnio zaszczytam i, naw et wielkim i, wyżej ceniąc sam e czyny 
niż nagrody  za nie; (2) jednakow o zachow uje się w powodzeniu 
i niepowodzeniu: jest wyższy ponad te rzeczy; (3) chętnie 
innym  udziela pomocy, ale sam  nigdy, albo praw ie nigdy o nią 
nie prosi —  bo pom agać kom uś jest oznaką wielkości, przy jm o­
wać pom oc znakiem  słabości; (4) przestając z w ielkim i nie po­
chlebia im, ale śm iało w yraża swoje zdanie, czując się sam  
w ielkim ; za to nie narzuca swego zdania m ałym , ale jest w sto­
sunku do nich skrom ny; (5) nie jest am bitny i nie dba o za- 
szczytniejsze funkcje i stanow iska; (6) posiada odwagę cyw il­



n ą  i swoje zdanie każdem u mówi w oczy; (7) nie pam ięta do­
znanych krzyw d, uw ażając się za wyższego ponad  wszelkie zło, 
jakiego od ludzi doznać może; (8) nie mówi źle o innych, 
i w ogóle m ało się n im i interesuje; (9) porusza się bez nerw o­
wości i działa bez pośpiechu, gdyż nie miesza się do m ałych 
spraw ek, ale zajm uje się w ielkim i i lubi w ielkie ryzyko; (10) woli 
uchodzić za m niejszego niż nim  jest rzeczywiście.

Nie trudno  stwierdzić, że powyższy ideał dość dokładnie odpo­
w iada ideałowi żołnierza h o n o r o w e g o ,  w ściślejszym  tego 
słowa znaczeniu. W ielkoduszność m ożna też nazw ać „z d r o  w ą 
a m  b i c j ą “ . Jest ona jedną z najbardziej typow ych spraw no­
ści żołnierskich.

2. D rugą spraw nością zw iązaną z m ęstw em  jest w y t r  w a- 
ł o ś ć  m o r a l n a .  Powiedzieliśm y już, że w ojna na ogół trw a 
długo a naw et poszczególne jej fazy m ogą rozciągać się na wiele 
dni, jeśli nie tygodni, w k tórych trzeba będzie trw ać w n ieustan­
nym  w ysiłku i niebezpieczeństwie. S tąd nie w ystarczy być tylko 
m)ężnym chwilowo, ale trzeba um ieć w ysiłek kontynuow ać; 
spraw nością, k tó ra um ożliw ia w ytrzym anie i spraw ia, że czło­
wiek się nie załam uje m im o konieczności bardzo  długiej walki, 
jest wytrwałość. Zasadniczym  jej przedm iotem  jest n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  c z a s u :  pod­
czas gdy sam o m ęstwo dyscyplinuje człowieka do akcji jako  nie­
bezpiecznej, w ytrw ałość odnosi się do tej sam ej akcji jako  d łu ­
gotrw ałej i um ożliw ia pokonanie trudności w ynikającej z sa­
mego jej trw ania.

Rzecz jasna, że w ytrw ałość jest i n n ą  spraw nością niż m ę­
stwo, gdyż są ludzie, k tórzy po trafią  być mężni, gdy w alka trw a 
krótko, ale za łam ują się o ile zacznie się przeciągać. Nie m niej 
m ęstwo w pełni jest nie do pom yślenia bez w ytrw ałości, gdyż 
ideał mężnego człow ieka im plikuje nie tylko dorywcze działa­
nie, ale i ciągłość tego działania aż do zwycięstwa, choćby m iały 
up ływ ać la ta  i w arunk i w ym agały ustaw icznie wielkiego n a­
pięcia sił.

3. W reszcie m ęstw u tow arzyszyć w inna c i e r p l i w o ś ć .  
Na pierw szy rzu t oka zdaw ałoby się —  to spraw ność nie żoł­
nierska, gdyż żołnierza w yobrażam y sobie najczęściej jako 
istotę stuprocentow o czynną, podczas gdy cierpliwość m a za-



-stosowania wtedy, kiedy się jest zew nętrznie biernym . Niemniej 
p rak ty k a  zadaje kłam  owemu popularnem u w yobrażeniu o  w oj­
nie: jeśli są w niej okresy bardzo  aktyw ne i połączone z gw ał­
tow nym i rucham i, bodaj że więcej jest w niej jeszcze z n  o-
s z e n i a, odbierania gazów. N ajpierw  podstaw ow ym  zjaw i­
skiem  w ojennym  jest ostrzał działowy, które piechota m usi czę­
sto przyjm ow ać zupełnie biernie; następnie cała w ojna jest po­
łączona z w ielką ilością wyrzeczeń, głodem, zimnem, m ieszka­
niem  w m okrych ziem iankach. W reszcie, kon tynuacją w ojny 
jest często szpital, gdzie żołnierz już działać zew nętrznie nie
może a za to cierpi często bardzo wiele. Cierpliwość jest zatem
nieodzow nym  składnikiem  m ęstwa.

Cierpliwość jest spraw nością dysponującą żołnierza do dziel­
nego z n o s z e n i a  trudów , ognia, cierpień itp. tak aby nie 
złam ał go sm utek i nie uczynił niezdatnym  do boju. Cierpliwość 
nie jest więc tym  sam ym  co w ytrw ałość: podczas gdy w ytrw a­
łość uspasabia do c z y n n e g o  w ytrw ania, to jest do ciągło­
ści w ysiłku z a c z e p n e g o ,  cierpliwość u zb ra ja  ch arak ter do 
w ytrw ania b i e r n e g o ,  tam  gdzie akcja  zew nętrzna byłaby 
bezcelowa, albo jest niemożliwa. Obie są rów nie ważne, bo za­
rów no bez cierpliwości, jak  i w ytrw ałości nie będzie mogło być 
długiego wysiłku, i żołnierz pozbaw iony pierw szej stanie się bez­
w artościow ym  po dłuższym  okresie w ojny pozycyjnej w cięż­
kich w arunkach  no i w razie dłuższego ostrzeliw ania.

7 Formy męstwa.

1. Istnieje k ilka odm ian, względnie form  m ęstwa, o różnej 
wartości. I tak, ze względu na przedm iot, to jest grożące 
niebezpieczeństwo, m ożna odróżnić m ę s t w o  c y w i 1 11 e 
i m ę s t w o  w o j s k  o w e. Możemy rzeczywiście mówić nie 
ty lko o „odw adze cyw ilnej" ale i o „m ęstwie cyw ilnym ", m ia­
nowicie w okolicznościach, w których spełnianie obowiązku cy­
wilnego połączone jest z niebezpieczeństwem  życia. Męstwo tego 
rodzaju  będzie np. potrzebne strażakom , lekarzom  w czasie za­
razy, policjantom  itp. Męstwo to, choć niew ątpliw ie wzniosłe 
i trudne, nie jest jednak m ęstwem  w najściślejszym  znaczeniu, 
jakim  jest m ęstwo wojskowe. Istotnie, dopiero na  w ojnie reali­
zują się w arunki w ym agające największego rozwinięcia męstwa, 
istnieje m ianowicie s t a ł e  nebezpieczeństwo śmierci, ze strony



nieprzyjaciela, k tó ry  c e l o w o  chce ją  zadać. M ę s t w o  ż o ł ­
n i e r s k i e  j e s t  w i ę c  t y p e m  w s z e l k i e g o  m ę s t w a  
i r e a l i z u j e  j e g o  i d e a ł  w p e ł n i .

2. Z innego p u n k tu  widzenia, jeśli nie samo męstwo, to jego 
ak ty  m ogą być rozm aite. N ajogólniejszym  podziałem  jest podział 
na  ak ty  a t a k u  i z n o s z e n i a  niebezpieczeństw ze strony 
nieprzyjaciela. N asuw a się przy  tym  pytanie, k tó ra  z tych klas 
czynów w ym aga większego m ęstw a: atakow anie, czy obrona b ier­
na? Chociaż na  pierw szy rzu t oka zdawało by się, że atakujący" 
jest m ężniejszy, w rzeczy sam ej jest przeciwnie. Oczywiście nie 
znaczy to  wcale, aby k a ż d y  kto zachow uje się biernie był 
m ężniejszy od atakującego; chodzi tylko o stwierdzenie, że za­
sadniczo, ab strah u jąc  od okoliczności b i e r n o ś ć  w o b i  i- 
c z u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  j e s t  t r u d n i e j s z a .

Jest po tem u k ilka racji. N ajpierw  biernym  jest zazw yczaj 
s ł a b s z y ,  a tak u je  silniejszy; otóż rzecz oczywista, że trudn iej 
walczyć przeciw  przew ażającym  siłom, niż przeciw  słabszemu 
przeciw nikowi. To też pozycja obrońcy jest połączona z w ięk­
szymi trudnościam i i w ym aga większego m ęstwa. Następnie sa­
mo pojęcie obrony im plikuje t r w a n i e  n a p i ę c i a  b o j o- 
w e g o ,  podczas gdy a tak  da się pom yśleć jako  szereg rzutów  
krótkich , a zatem  łatw iejszych od długiego w ytrzym ania. Ale 
rac ją  zasadniczą jest to, że główną przeszkodą w spraw nej obro­
nie jest s t r a c h ,  podczas gdy głównym  uczuciem  grającym  rolę 
w a tak u  byw a uczucie o d w a g i .  Otóż opanow anie strachu 
jest na ogół znacznie trudniejsze, niż opanow anie chęci popi­
sania się odwagą.

3. Teza choć brzm i paradoksaln ie  jest jednak praw dziw a. 
Zastanow ienie się nad  w arunkam i rzeczywistej akcji bojowej 
uw ypukli całą jej oczywistość. I tak, znane jest uczucie żoł­
nierza leżącego pod ogniem, k tóry  pragnie i to czasem  b ardzo  
intensyw nie ataku , nie mlogąc w swojej obronnej postawie wy­
trzym ać. W  chw ili gdy przechodzim y ze spokojnego wyczeki­
w ania pod ogniem do szturm u, sytuacja psychiczna zm ienia się 
natychm iast: potężne uczucia bojowe, k tóre nie m iały ujścia 
w czasie w yczekiw ania, zaczynają grać, i autom atycznie słabną 
uczucia negatyw ne, tak dem oralizujące uprzednio. W iadom o, że 
nic nie m a tak  w strętnego, jak  długie w ystaw ania w odwodzie-



pod ogniem, bez m ożności udziału w akcji. Każdy, kto to prze­
szedł przyzna nam  rację: bierne w ytrzym yw anie niebezpieczeń­
stw a jest znacznie trudniejsze od w alki czynnej.

4. Jeśli tak  jest, pokazuje się, że męstwo będzie m iało także 
wielkie pole do działania tam , gdzie o jakiejkolw iek akcji 
w ogóle m owy być nie może, i gdzie żołnierz skazany jest na 
znoszenie stanu  bezczynności w którym  może się znaleźć. Rzecz 
jest dostatecznie w ażna, aby je j nie pom inąć; są m ianow icie 
dw a typow e w ypadki, w  k tó rych  tak a  sy tuacja  zachodzi: szpi­
ta l i niewola.

P arokro tn ie  już wspom nieliśmy, że m ęstwo nie kończy się na 
polu bitwy, ale tow arzyszyć powinno żołnierzowi i w s z p i- 
t a 1 u, w k tórym  znaczny odsetek w alczących prędzej czy póź­
niej się znajdzie. Żołnierz idący na  fron t pow inien wiedzieć, że 
m iędzy innym i i to  m u grozi: długie i ciężkie c ierp ien ia wobec 
k tórych będzie się m usiał zachowywać na pozór biernie, będąc 
zupełnie bezbronnym . Nie należy sobie wyobrażać, że ra n a  zw al­
nia od obow iązku mężnego działania. Człowiek jest z a w s z e  
odpow iedzialny za swoje uczucia i trzeba, aby naw et w n a j­
cięższych chw ilach nie trac ił nad  nim i władzy. Oczywiście, jeśli 
je straci w szpitalu, nie będzie z tego bezpośredniej szkody dla 
celów wojny, gdyż w danej chwili nie jest kom batantem . Nie 
m niej zaszkodzi s o b i e ,  gdyż tracąc  panow anie nad  zw ierzęcą 
n a tu rą  u łatw ia jej w alkę z rozum em , co m usi się odbić póź­
niej gdy w róci na  fron t, czy do innych zajęć, ale przede w szyst­
kim  ustępując uczuciom  w yłam ujem y się spod praw a, dom aga­
jącego się od nas stałego panow ania nad  nim i, w imię godno­
ści ludzkiej. Rzecz teoretycznie brzm i dość dziw nie; n iem niej 
w prak tyce wszyscy zawsze uw ażają za ideał żołnierza, k tóry  
nigdzie nie trac i m ęstw a i potrafi z rów nym  spokojem  patrzeć 
na n ieprzy jaciela , ja k  i na cierp ien ia oczekujące go w szpi­
talu. W szędzie są oczywiście granice i nerw y czasem będą tak 
rozbite, że się nic uczynić nie da: ale obowiązkiem  pozostaje 
przecież walczyć aż do końca i okazać się m ężnym . W iadom o, 
że wielcy bohaterzy w cierpieniach zachowywali godność i zim ną 
krew  praw dziw ie godną żołnierza. To m ę s t w o  s z p i t a l ­
n e  j e s t  w sobie z n a c z n i e  t r u d n i e j s z e  o d  m ę ­
s t w a  n a  p o l u  b i t w y :  bo tam  m ożna działać, odstrze­



liw ać się —  tu  zdanym  się jest na razy, bez m ożności jak iejko l­
w iek odpowiedzi. Dowód praw dziw ego m ęstw a dał tylko ten, 
k to  po trafił zabrać je ze sobą także i do szpitala.

5. D rugim  w ypadkiem , w k tórym  zdarzyć się może sposob­
ność do rozw inięcia  m ęstw a „b iernego" o najw yższym  napięciu, 
jest n i e w o l a .  Sam o poddanie się nie jest niczym  hańbiącym ,
0 ile zaszło w okolicznościach, w k tó rych  opór byłby bezcelowy 
lub niem ożliw y, np. z pow odu bardzo  ciężkiego zran ien ia. 
Oczywiście to nie racja , aby się poddaw ać zawsze, kiedy się 
jest otoczonym  itp. Często sam  fak t, że m ożem y za trzym ać n ie­
p rzy jacie la  przez parę  chw il może m ieć doniosłe tak tyczne 
znaczenie. N iem niej tego zagadn ien ia tu  om aw iać nie będziem y, 
gdyż p rzek racza  ono już w łaściw e granice etyki: do rozsądku 
praktycznego należy ocena tego, co w danym  konkretnym  w y­
pad k u  jest pożyteczne dla celu w ojny i zgodne z rozkazem . 
Chodzi nam  o to, że naw et najm ężnie jszy  żołnierz m o ż e  się 
znaleźć w niew oli bez pogw ałcenia p raw a etycznego.

6. Otóż jen iec w ojenny jest w ręk u  n ieprzy jaciela, k tó ry  
może z n im  zrobić co chce, nie w yłączając naw et zabicia. Mogą 
się zdarzyć, i rzeczyw iście zdarzały  się w ypadki, w k tó ry ch  
żądano od jeńców  w yjaw ien ia ta jem n ic  w ojskow ych, udziału  
w akcji przeciw  sw ojem u w ojsku itp. rzeczy, na  k tó re  n ik t 
zgodzić się nie m a praw a. W  tak im  w ypadku jeniec może 
się znaleźć wobec dylem atu: albo zdradzić w łasne sztandary
1 spraw ę, k tó re j m a obow iązek bronić, albo poniesie dotkliw e 
cierpienia, poniewierkę, może bicie i inne to rtu ry  —  nie w yłą­
czając perspek tyw y śm ierci. *

W  tej sy tuacji żołnierz nie m oże walczyć, gdyż jest bez­
bronny  i więziony, zachow anie praw a będzie więc w ym agało od 
niego bardzo  wielkiego m ęstwa. Skrajnym  w ypadkiem  będzie 
dylem at otw arcie m u przedstaw iony: śm ierć —  albo zdrada. 
W  tym  w ypadku chodzi o w ybór m iędzy p e w n ą  u tra tą  ży­
cia, a pogw ałceniem  norm y etycznej. Oczywiście w ybrać należy 
śmierć. Ale rzecz pisze się łatw o: dla dokonania jej trzeba mieć 
męstwo w stopniu heroicznym . Zachodzi tu  w ypadek szczyto­
wy ak tu  m ęstwa, zw any m ę c z e ń s t w e m .  Męczeństwo jest



w ogóle najszczytniejszym  czynem, jakiego człowiek może doko­
nać. Jest rzeczywiście w olnym  i św iadom ym  w yborem  śmierci 
raczej niż przekroczenia norm y. Często niedocenia się jego w ar­
tość, p rzek ładając tzw. spraw ności czynne, akcję zew nętrznie 
widoczną. Ale w świetle tego, cośm y powiedzieli, m ęczeństwo 
jest aktem  spraw ności jak  najbardziej czynnej, m ianow icie m ę­
stwa, i w ym aga tak  wielkiej energii, opanow ania siebie i m ocy 
charak teru , że ż a d e n  inny czyn z nim  się pod tym  względem 
rów nać nie może. Ci, k tórzy sądzą inaczej, zdają  się uw ażać za 
czyn tylko to, co się objaw ia rucham i fizycznym i —  tak  jakby  
w ytrzym yw anie ognia na pozycji nie było czymś równie, a n a ­
wet bardziej czynnym  od biegania chłopców po ulicach. Niepo­
rozum ienie pochodzi stąd, że nie dość rozum ieją roli ducha 
w człowieku: podczas gdy akcją najwyższego rzędu jest czyn­
ność duchow a, nie chcą oni za czyn uznać niczego, co nie ob ja­
wia się gw ałtow nym i poruszeniam i. Sądząc w ten sposób, 
trzeba by w iew iórkę uw ażać za stworzenie bardziej aktyw ne od 
wodza arm ii, k tóry  przecież siedzi niem al ustaw icznie przy  b iu r­
ku, albo w samochodzie.

7. Myśl o męczeństwie jest dlatego tak  w ażna ze stanow iska 
etyki wojskowej, że będąc szczytem m ęstw a daje rów nocześnie 
jasny  obraz nastaw ienia duchowego żołnierza. W  dobrze zro­
zum ianym  ideale m ęczennika łączą się w szystkie cechy po­
trzebne żołnierzowi: silna miłość dla k ra ju , posłuszeństw o wzglę­
dem  norm y, m ęstwo wobec pew nej śmierci, szczytowa w ielko­
duszność i szereg innych sprawności. Męczennik oddaje swoje 
życie z n iezrów naną w spaniałom yślnością i męstwem. Jest wzo­
rem  żołnierza. Ma się rozumieć, m ówim y o m ęczenniku p raw ­
dziwym, tym, którego ak t w ynika z posiadanej spraw ności m ę­
stwa, nie z niechęci do życia, w alki itp. Kto by m iał tak ie  po­
budki, byłby pseudom ęczennikiem , tak  jak  bandy ta  idący ochot­
nie do a tak u  dla pieniędzy jest pseudom ężnym .

8. W  term inologii dzisiejszej „m ęczennikiem " nazyw a się 
zwykle tego, kto życie dobrow olnie poświęca dla W iary. T rad y ­
cyjna etyka katolicka uw aża również żołnierzy zabitych w obro­
nie k ra ju  za m ęczenników, i to naw et tych, którzy padli w boju, 
choć przyznaje, że chodzi tu o męczeństwo „w zględne". T ak  więc



każdy  poległy na  wojnie w słusznej spraw ie m oże być uw ażany 
za rodzaj m ęczennika, i jeśli się go tak  nazyw a, nie m a w tym  
niewłaściwości. Ale m ogą być w ypadki, w których  żołnierz s ta ­
nie się m ęczennikiem  naw et w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
T ak i w ypadek m ógłby łatw o zajść u nas, gdzie w ojna n a jp ra w ­
dopodobniej toczyć się będzie także i w obronie W iary : gdyby 
m ianow icie zaszła sy tuacja przed chw ilą opisana, i jeniec nie 
chciał zdradzić tajem nic wojskow ych Rzpltej, p rzek ładając  nad  
nie śmierć, nie widzę m ożliwości odm ów ienia m u nazw y m ę­
czennika w całej pełni, a nie tylko „względnego".

Naszkicowaliśm y zagadnienie m ęstw a szpitalnego i m ęczeń­
stwa, k tóre należą rów nież do etyki wojskowej, choć nie m ają  
bezpośredniego zw iązku z prow adzeniem  w ojny. N adają się one 
znakom icie do uw ypuklenia najw ażniejszej strony m ęstw a w o­
jennego, m ianow icie tej, k tó ra  jest potrzebna w walce. S trona 
bojow a jest oczywiście najw ażniejsza dla w yniku wojny. Ale 
dla człow ieka m oże w pew nych w arunkach  na  pierw szy plan 
w ysunąć się m ężne znoszenie niebezpieczeństw: staraliśm y się 
w ykazać, że po trzeba w n im  nie m niejszego, ale w iększego m ę­
stw a niż w boju.

8. W ychowanie męstwa.

1. N i k t  n i e  j e s t  m ę ż n y  z n a t u r y .  Ludzie p rzy­
chodzą w praw dzie na św iat m niej lub więcej dysponow ani pod 
tym  względem, zależnie od tenfperam entu, żywości wyobraźni, 
siły woli itp., ale pełną spraw ność nabyw a się dopiero* po d łu ­
gim i usilnym  ćwiczeniu. Jest z tym  zupełnie podobnie, jak  
z każdą nau k ą  czy sztuką: jak  n ik t odrazu  nie będzie dobrym  
m atem atykiem , czy stolarzem , tak  nie będzie od urodzenia m ęż­
nym. Go praw da, sam o życie n atu ra lne  człow ieka pierwotnego 
w ychow uje i spraw ia, że nabyw a on męstwo, w walce o byt 
i nie po trzebując wiele o nim  myśleć. Ale życie nowoczesne nie 
posiada tych zalet i j e ś l i  k t o ś  c h c e  b y ć  m ę ż n y m ,  
m u s i  c e l o w o  i s t a r a n n i e  s i ę  d o  t e g o  p r z y g o ­
t o w y w a ć .  Jest to  tym  bardziej wym agane, że n a tu ra  sam a 
nie potrafiłaby, naw et w najkorzystniejszych w arunkach , dopro­
w adzić do takiego w yrobienia m ęstwa, jak ie  jest nieraz potrzeb-



ne na wojnie, gdzie w brew  bardzo  silnym  tendencjom  zw ierzę­
cym  żołnierz działać m usi w imię norm  czysto intelektualnych.

Szkolenie m ęstw a objąć m usi planow e wychow anie w szyst­
kich władz ze szczególnym uwzględnieniem  uczuć odwagi 
j  obawy.

2. Stosunkow o podrzędną rolę odgryw a tu  w y c li o w a u i e 
czynnika poznawczego, rozum u. Jest ono dlatego potrzebne, że 
•czynów m ężnych w ym aga od nas etyka w imię określonych 
w artości, i trzeba sobie z nich jasno zdaw ać sprawę. Stąd ko­
nieczność głębokiego zrozum ienia praw a obrony, obow iązku pod­
porządkow ania się ojczyźnie, a zw łaszcza w artościom , k tóre ona 
reprezentuje. Kto tego nie rozumie, nie będzie oczywiście dziel­
n ie  walczył. Potrzebne jest też przynajm niej elem entarne zro­
zum ienie sam ej istoty m ęstw a i tego co ono od nas wym aga. 
W szystko  to choć konieczne w pływ a jednak  tylko pośrednio na 
w ychow anie sarniej spraw ności i może być uw ażane za czynnik 
drugorzędny.

3. W iększą już rolę, ale jeszcze nie pierw szoplanow ą posiada 
w y c h o w a n i e  w o l i .  Jakeśm y powiedzieli, w ola nie jest 
siedzibą męstwa. Jednak  silna wola jest k o n i e c z n a  w nie­
bezpieczeństwie: nie zawsze da się osiągnąć pełny stan  męstwa, 
Ij. tak ie  opanow anie uczuć, aby nie było po trzeba gw ałtow nej 
ingerencji siły woli. Nawet u dobrze w yszkolonych żołnierzy, na 
początku w ojny ten ideał nie będzie osiągnięty, głównie dlatego, 
że w czasie pokoju m ęstw a bezpośrednio ćwiczyć nie m ożna pod 
względem  jego m aksim um . Rzecz jasna, że w tych w ypadkach 
trzeba n ad rab iać  wolą, k tó ra m usi posiąść potrzebną moc do 
•opierania się nie opanow anym  jeszcze uczuciom. S tąd także w y­
szkolenie woli jest konieczne jako  uzupełnienie szkolenia uczuć.

W o l ę  w y c h o w u j e  s i ę  t y l k o  p r z e z  ć w i ­
c z e n i  e. Nic nie pom ogą najpiękniejsze ideały, jeśli się 
je j nie zapraw i do w ysiłku: nie m a pod tym  względem żadnej 
różnicy m iędzy spraw nościam i etycznym i a technicznym i: nie 
w ystarczy w i e d z i e ć  jak  się robi, dajm y na to, podkowę, aby 
p o t r a f i ć  ją  zrobić i trzeba sporo żelaza napsuć zanim  się



nabierze potrzebnej w praw y. Jeśli chodzi o> w yrobienie siły woli, 
jej m etodyka należy do etyki ogólnej; zaznaczam y tu taj ty lko , 
że ćwiczenie polega na dobrow olnym  pokonyw aniu szeregu co­
raz w iększych trudności.

4. Pierwszorzędnej wagi jest za to w y c h o w a n i e  w y~ 
o b r a ź n i  i u c z u ć .  Odnośnie do w yobraźni rzecz przed­
staw ia się następująco: wszelkie uczucia są z reguły wywołane 
przez w yobrażenia, stąd, jak ie  są w yobrażenia, tak ie  będą 
też uczucia. Skoro więc zależy nam  na tym , aby w naszych 
uczuciach odw aga i o tucha przew ażały  nad  obaw ą i zniechę­
ceniem  i, aby nasze popędy zachow yw ały um iar, trzeba 
s t a r a ć  s i ę  o m o ż l i w i e  j a s n e  i ż y w e  w y ­
o b r a ż e n i e ,  k t ó r e  p o ż ą d a n e  n a s t a w i e n i e  m o g ą  
s p o w o d o w a ć ,  a un ikać  tworzenia w yobrażeń o dzia­
łan iu  ujem nym . Innym i słowy, dążyć pow inniśm y do w yro­
bienia w sobie wyrazistego obrazu  ideału mężnego człowieka.

Jak  dojść do tego? Najsilniej działa oczywiście ż y w y 
p r z y k ł a d .  Gdyby m ożna było na lekcjach pokazow ych de­
m onstrow ać początkującym  praw dziw ie żołnierskie charak tery  
konkretnych  i żyjących osób przedstaw iając ich sam ych i ich 
czyny, a przy tym  dając w gląd w icli psychikę, byłaby to m e­
toda idealna. Niestety czynów m ęstwa specyficznie wojskowego- 
w czasie pokoju dem onstrow ać nie możemy, a w czasie w ojny 
są one rozproszone po polach w alki i nie wszyscy m ogą je  
podziwiać. R adzim y sobie w ten sposób, że żywe osobistości 
zastępujem y przez ż y c i o r y s y  w i e l k i c h  w o j o w n i ­
k ó w  i i c h  i d e a ł y  k r e ś l o n e  p r z e z  w y b i t n y c h  
p i s a r z y .  Czytanie tego rodzaju  pism  jest zasadniczą m e­
todą przy  szkoleniu do m ęstw a w yobraźni.

5. W arto  położyć na to szczególny nacisk, gdyż, jak  się zdaje , 
ten punk t jest na ogół m ało uwzględniany. Ludziom się zdaje, 
że m ogą bezkarn ie czytyw ać w yłącznie defetystyczne i nerw y 
rozstrajające powieści, nigdy nie zaglądając do lite ra tu ry  wo­
jennej, i m im o to nie tracić m ęstwa, a naw et go nabierać. Jest 
to fa ta lne złudzenie i defetystyczni pisarze kształcą w duszy



czytelnika silne obrazy przedstaw iające jaskraw o ciemne strony 
w ojny: cierpienia, brzydotę, możliwe nadużycia, —  co nuisi 
w chwili potrzeby zwiększyć nacisk uczuć ujem nych i paraliżo ­
wać akcję. N atom iast b rak  żywszych w yobrażeń ilustru jących 
w alory żołnierskie, szlachetność rycerskiego charak teru , pięk­
no w alki za ojczyznę itp. osłabia równocześnie uczucia pozy­
tyw ne —  co razem  wzięte może doprow adzić do srom otnej k a ta ­
strofy, naw et gdyby nieostrożny człowiek, który  karm ił się po­
dobną lek tu rą  przez lata, nie stracił przez to zdrowego osądu, 
wartości i sam  nie przeszedł do obozu defetystów.

Żołnierz św iadom y swoich obowiązków pow inien postępow ać 
wręcz przeciw nie: nie czytać nigdy rzeczy, które by mogły na 
jego m ęstwo w płynąć ujem nie, a starać się czytać jak  najczę­
ściej opisy wielkich czynów bojowych, w ielkich charakterów , 
zarów no praw dziw ych, jak  i stw orzonych przez sztukę p isarską. 
Kto tak  postępuje, żywi się stale obrazam i, które wytw orzą 
w nim  z biegiem czasu potężny ośrodek, zdolny podźw ignąć go 
do bohaterskich czynów.

6. Jest rzeczą niesłychanie w ażną, aby c a ł e  n a s z e  s p o- 
ł e c z e ń s t w o  b y ł o  w t e n  s p o s ó b  w y c h o w y w a n e ,  
aby chroniono naszą młodzież przeciw  rozkładow ym  wpływom  
różnych pism  defetystycznych, a daw ano jej jako lekturę, i to 
obowiązkową, najlepsze życiorysy w ojenne i powieści przedsta­
w iające wielkie ch arak tery  daw nych żołnierzy. Niestety w ycho­
w anie publiczne za m ało się liczy z potrzebam i w ojska. W  pew ­
nym  okresie naw et usunięto ze szkół „Trylogię" S ienkiew icza1), 
jedno  z najp iękn iejszych  dzieł batalistycznych  jak ie  istn ieją , n a ­
pisane z n iezrów nanym  znaw stw em  żołn iersk iej psychologii 
i op isu jące w dodatku  walki polskie — a w zam ian za to da je  
się książki, m alu jące m ożliw ie jask raw o  ch a rak te ry  bezsilne 
i zm arniałe. T rzeba być ślepym , aby nie widzieć, co z tego wy­
niknie: w ychow a się pokolenie ludzi może fizycznie zdrow ych, 
ale k tó rzy  nie będą m ieli m oralnych  sił do chw ycenia za broń  
w chw ili n iebezpieczeństw a i nie p o tra f ią  zasłonić Rzplitej. Choć 
to p rzek racza  ram y  naszej pracy, n iech w olno będzie tu  w yrazić

') Obecnie „Trylogia" jest w szkołach leklurą zaleconą.



życzenie, by dow ództw u w ojska dano  głos w spraw ie w yboru  
dla szkół średn ich  lite ra tu ry  i k o n tro li w idow isk. W  ogóle 
jest rzeczą zdum iew ającą, że o tym  dotąd nie pom yślano —  tak  
jakby  wojsko nie m iało nic do powiedzenia w tej sprawie.

7. Żołnierz, k tó ry  w szkole nie otrzym ał dostatecznego p rzy­
gotow ania, w inien je uzupełnić sam odzielnie później a w k aż­
dym  razie kontynuow ać p racę sam owychowaw czą. W łaściw ie 
w ypadałoby pod tym  względem  naśladow ać zwyczaj k laszto r­
ny, nakazu jący  w szystkim  zakonnikom  c o d z i e n n ą  lekturę 
życiorysu jakiegoś świętego, tj. człowieka, k tóry  ideał chrze­
ścijański w pełni zrealizował. Nie m a żadnej racji, dla której 
przygotow anie bojowe m iałoby być m niej zupełne od zakon­
nego, i trzeba by zastosow ać te sam e środki. W  każdym  razie 
czytanie tego rodzaju  dzieł jest rzeczą ogrom nej doniosłości.

Św iadom y swoich zadań żołnierz pow inien tego rodzaju  lekturę 
uzupełniać przez c e l o w e  o p r a c o w y w a n i e  n a b y ­
t y c h  w y o b r a ż e ń  b o j o w y c h .  I to jest odwieczną 
tradyc ją  Kościoła katolickiego, k tóry  nakazu je duchow nym , 
a doradza w szystkim  w iernym , codzienne „rozm yślanie", tj. n a ­
m ysł i u trw alan ie w w yobraźni tego, co dla akcji w w ybranym  
k ierunku  jest pożądane. M etoda ta  daje tak  znakom ite wyniki, 
że niedaw no znany psycholog i pedagog francusk i Payot p ro ­
pagow ał powszechne jej zastosow anie do w ychow ania. Żołnierz 
nie m a oczywiście czasu na długie m edytacje, ale m ożna od nie­
go przynajm niej w ym agać, aby system atycznie w yganiał ze 
swojej w yobraźni wszystkie obrazy defetystyczne, rozstrajające, 
a  uczył się lubow ać w przypom inaniu  sobie rzeczy wielkich 
i szlachetnych. Postępując w ten sposób, m ożna być pew nym  
sukcesu w zakresie w yobraźni.

7. Głównym przedm iotem  w ychow ania m ęstw a jest jednak 
nie w yobraźnia ale sam e u c z u c i a ;  chodzi o stworzenie 
w nich harm onii, o podporządkow anie ich woli, tak  aby „szły 
w w odzach" i nie buntow ały  się przeciw  jej rządom . To zada­
nie da się urzeczyw istnić jedynie za pom ocą w ytrwałego ćwi­



czenia. Rządzi tu zasada głosząca, że czyny w zm acniają sp raw ­
ność, a spraw ność um ożliwia coraz energiczniejsze czyny. Innej 
drogi do jej w ytw orzenia nie m a i wszystko to cośm y powie­
dzieli o w ychow aniu w yobraźni, woli i um ysłu stanowi tylko 
w arunek , nie przyczynę m ęstw a. A b y  j e  w y r o b i ć ,  
t r z e b a  s i ę  ć w i c z y ć  w m  ę ż n  y  c h  a k t a c h .

Rzecz przedstaw ia sporo trudności, głównie z tego powodu, żą 
męstwo w ścisłym tego słowa znaczeniu nie m a n a  ogół pola 
dzia łan ia  w czasie pokoju, bo bardzo rzadko  zdarza ją  się w ów­
czas niebezpieczeństw a napraw dę groźne, a naum yślnie wyw o­
ływ ać ich bez pogw ałcenia etyki nie m ożna. Jednak  narażanie 
się na  pow ażne niebezpieczeństwa, chociaż stanow i ideał, nie jest 
bezwzględnie konieczne —  a naw et dla początkujących potrze­
ba raczej zapraw iania się w m niejszych rzeczach. P rzy  tym  zw a­
żyć należy, że odw aga i strach  działają nie tylko w niebezpie­
czeństw ach groźnych, ale i w pospolitych, a naw et tam , gdzie 
niebezpieczeństw a w ogóle nie m a, ale tylko znaczna trudność. 
Rzeczą zasadniczą jest wychow anie m ocy charak teru , bez wzglę­
du na to, na jak ich  przeszkodach będziem y go ćwiczyli. W y­
nika stąd, że podstaw ow ym  postulatem  w ychow ania żołnier­
skiego jest t w a r d y  t r y b  ż y c i a, w ielka surow ość w sto­
sunku  do siebie, k tóre samie już w yrab ia ją  potrzebną moc i h a r ­
m onizują uczucia. W iadom o, że w ojsko stara  się ten postulat 
realizować. R em arque w swojej bezdennie naiw nej książce, w k tó ­
rej daje niebyw ale przekonyw ujący dowód, że by ł najbardziej 
typow ym  niedołęgą — (ciśnie się pod pióro inne, wojskowe w y­
rażenie) —  i nie rozum iał ani trochę ideału żołnierskiego, mówi 
gdzieś —  oczywiście z oburzeniem  —  że na froncie pojął zna­
czenie owych „okrucieństw " koszarow ych: chodziło, jego zda­
niem, o zam ianę spokojnych obywateli na  dzikie zwierzęta, bez 
czego n ik t by fron tu  nie w ytrzym ał. Jest w tym  zdrow a myśl, 
tylko bardzo źle w yrażona: tw ardy  tryb  życia wojskowego h a r­
tu je  ch a rak te r i przysposabia go do walki.

8. Ale sam  tryb  życia nie w ystarcza. T rzeba poza tym bez­
pośrednio ćwiczyć sam o męstwo, to jest dyscyplinow ać uczucia



obawy i odwagi. Nie m ogąc wywoływać sztucznie wielkich nie­
bezpieczeństw, m usim y się tu  zadowolić m niejszym i. Doskonale 
służy do tego celu s p o r  t, idealna jak  na czasy pokojow e szko­
ła m ęstwa. S p o r  t, w ścisłym tego słowa znaczeniu, jest czyn­
nością połączoną z ryzykiem , k tóre należy pokonać przytom no­
ścią um ysłu, w zaw odach z przeciw nikiem . Sport tak  pojęty, 
zw łaszcza jeśli chodzi o sport drużynow y —  jak  piłka nożna — 
jest w alką na m ałą  skalę, w ym agającą tych sam ych zalet, co 
w alka serio. Istnieją jednak  pod tym  względem niekiedy nie­
porozum ienia: uw aża się za sporty w tym  sam ym  znaczeniu róż­
ne ćwiczenia, k tóre nie łączą się z ryzykiem  i staw ia się je na 
rów ni ze sportam i niebezpiecznymi, oczywiście dlatego, że się 
m a na m yśli głównie w yszkolenie siły woli i mięśni. Ze stanow i­
ska teorii m ęstw a ćwiczenia te posiadają jednak  m ałą wartość,, 
bo nie da ją  sposobności do uspraw nian ia odwagi —  tak  że b a r­
dziej celowe byłoby kładzenie nacisku raczej na  sporty „w y­
sokie" —  jak  konna jazda, p iłka nożna itp., k tóre w ym agają 
w łaśnie opanow anej odwagi, a zarazem  ćwiczą także inne sp raw ­
ności (decyzję, solidarność) specyficznie wojskowe.

Poza sportem  racjonalną m etodą w szkoleniu m ęstw a jest 
szczególne uw zględnienie w szystkich tych czynności, które wy­
m agają jakiejkolw iek odwagi, choćby cywilnej, względnie po 
prostu śmiałości, bo w nich przejaw ia się działalność uczuć in te­
resujących męstwo.

9. W reszcie szkolenie m ęstw a w ym aga również w y c h  o- 
w a n i a  f i z y c z n e g o .  Są po tem u dwie racje: najpierw  
uczucia są funkcjam i psychofizycznym i i dlatego nie m ogą dzia­
łać spraw nie o ile organizm  nie jest w  porządku; jeśli chodzi 
o uczucie odwagi, łączy się ono bardzo ściśle z poczuciem zdro­
wia i siły. Stąd jednym  z czynników  wychow awczych zgoła nie 
drugorzędnych jest tro ska o dobry stan  fizyczny żołnierzy. Po­
stu lat ten m a jednak  dwie strony: najp ierw  należy się dobrze 
odżywiać, ćwiczyć itd., aby pozytywnie uzyskać potrzebny stan  
zdrow ia i sił. Ale poza tym  żołnierz m usi uw ażać, by równocze­
śnie nie podryw ał tego zdrow ia przez nadużycia. Chodzi tu



zw łaszcza o nadużycia działające rozstrajająco  na system  ner­
wowy, którego zdrowie jest nieodzow nym  w arunkiem  m ocnych 
uczuć bojowych. Żołnierz, k tóry  traci noc na hu lankach , n ad u ­
żyw a alkoholu, oddaje się rozpuście, niszczy swój system  ner­
wowy i dobrowolnie zm niejsza swoją w artość bojową, uniem o­
żliw iając pełną spraw ność organizm u, a co za tym  idzie pełny 
rozwój m ęstwa. Pokazuje się tu, że spraw ność m ęstw a jest ści­
śle złączona z szeregiem innych spraw ności, m iędzy innym i 
z wstrzem ięźliwością.

10. Ciało w pływ ać może jednak  na wyrobienie m ęstwa 
jeszcze w inny sposób. W iadom o m ianowicie, że u c z u c i a  
s ą  w w y s o k i m  s t o p n i u  z a l e ż n e  o d p o s t a w y. 
Sam  fakt, że ktoś trzym a się skulony, z głową pochyloną, n astra ja  
go raczej biernie, podczas gdy podniesiona głowa i energiczna 
postaw a całego ciała jest najlepszym  podkładem  pod rozwój 
uczuć bojow ych dodatnich. S tąd konieczność w yrobienia w so­
bie żołnierskiej postawy. W ielu sądzi, że chodzi tu  o jak iś zaby­
tek starożytności, nic nie m ający wspólnego z potrzebam i w ojny 
współczesnej. Tym czasem  tak  nie jest: postaw a żołnierska,
śm iała i energiczna, jest niem al nieodzow nym  w arunkiem  n o r­
m alnego wyszkolenia męstwa.

W szystko cośmy tu powiedzieli oparte jest nie n a  regulam inach 
w ojskow ych, ale na p raw ach  psychologicznych: kto je zna, m usi 
dojść do tych sam ych wniosków. Jest jednak  rzeczą zdum iew a­
jącą, jak  nasze tezy zgadzają się z istotną p rak ty k ą  w ojskową: 
tw órcy system u w ychow ania wojskowego odczuwali jak  w idać 
głęboko istotne w arunki szkolenia męstwa. Fakt, że regulam iny 
na ogół zgadzają się z tezam i etyki jest faktem  doniosłego zna­
czenia: w skazuje m ianowicie, że ścisłe stosowanie się do nich 
nie jest tylko obowiązkiem  posłuszeństwa, ale że nakazuje je 
również etyka bezpośrednio, w imię obowiązku w yrobienia n a j­
w ażniejszych spraw ności żołnierskich. Z dedukcji przeprow adzo­
nej powyżej w ynika jeszcze coś innego: m ianowicie, że etycznie 
m yślący żołnierz pow inien także ze swej strony dołożyć wszel­
kich starań, aby iść po linii tych regulam inów .



11. W  pracy nad  w ychow aniem  m ęstw a w ażną rolę odgry­
w ają u żołnierza chrześcijanina środki n a d p r z y r o d z o n e .  
Ł aska nie tylko nie znosi natury , ale ją  podnosi i jeśli jak iś  
czyn jest obowiązkiem , tym  sam ym  liczyć m ożem y na pom oc 
Bożą w jego w ykonaniu. W  naszymi zakresie pom oc ta  p rze ja­
wia się w postaci s p r a w n o ś c i  m ę s t w a  d a n e  j 
(udzielonej) bezpośrednio przez Boga z łaską; na  wyższych 
stopniach życia duchow ego coraz większe znaczenie m a obok 
niej d a r  m ę s t w a ,  dzięki k tórem u ten, kto go posiadł, m oże 
pod bezpośrednim  natchnieniem  D ucha św. dokonać czynów 
p rzekraczających  jego zdolności natura lne. O te łaski trzeba 
więc stale m odlić się, tym  bardziej, że zadania stojące przed żoł­
nierzem  w polu są niezm iernie ciężkie i pom oc z góry będzie 
zawsze bardzo pożądana, aby czyn m ógł w ypaść zgodnie 
z ideałem.

Kościół katolicki posiada specjalny sakram ent, którego celem 
jest przygotow anie w iernych do w a lk i: jest nim  s a k r a m e n t  
b i e r z m o w a n i a .  Kto p rzy jm uje  sakram ent bierzm ow ania, 
otrzym uje niezniszczalny ch arak ter żołnierza Chrystusowego 
i bezpośrednio łaskę do mężnego w yznaw ania swojej W iary, 
oraz w yciągania z niej w szystkich życiowych konsekwencji. 
S akram ent bierzm ow ania jest więc s a k r a m e n t e  m  m ę- 
s t w a; szczególnie, gdy w ojna toczyć się m a w obronie w arto ­
ści religijnych, daje on w prost nadprzyrodzone przygotow anie 
do niej. Żołnierz chrześcijanin pow inien być bierzm ow any 
i o bierzm ow aniu pam iętać, aby ch a rak te r sakram entalny  w nim  
żył i działał.



KRONIKA DUSZPASTERSTWA WOJSKOWEGO.

Czynności J. E. Księdza Ordynariusza W ojska Polskiego.

11.V. 1939. W a r s z a w a. P rzew odniczenie na w alnym  
zgrom adzeniu  T ow arzystw a Opieki nad  R odakam i z Zagranicy.

12.V. W  a r  s z a w a. G. 9: O dpraw ienie żałobnej Mszy św. 
w R elw ederze za spokój duszy ś. p. M arszałka Józefa P iłsud ­
skiego.

G. 10: Obecność na uroczystym  żałobnym  nabożeństwie, od­
p raw ionym  w arch ik a ted rze  m etropo lita lnej za spokój duszy 
ś. p. M arszałka P iłsudskiego.

13.V. W  a r  s z a w a. G. 17.30: W ygłoszenie odczytu w slu- 
dio Polskiego R adia p. t. „św. Jo an n a  d’A rc“ .

G. 18.30: Udzielenie sakram entu  R ierzm ow ania w kaplicy 
s. s. nazare tanek . W ygłoszenie okolicznościow ego przem ów ienia.

14.V. W  a r  s z a w a. O dpraw ienie w w ojskow ym  kościele 
p ro k a ted ra ln y m  Mszy św. i w ygłoszenie w jęz. po lsk im  i f ra n ­
cuskim  kazania o św. Joannie d’Arc.

Po południu: S i e d l c e .  Udział w eksportacji zwłok
ś. p. ks. H enryka Przeździeckiego, b iskupa podlaskiego, z pałacu 
biskupiego do katedry .

18.V. C i e c h a n ó w .  O dpraw ienie Mszy św. polowej 
z okazji św ięta pułkow ego m iejscow ego p u łk u  ułanów:

21.V. L e s z n o  W 1 p 1 k. O dpraw ienie Mszy św. polowej 
i w ygłoszenie kazan ia  podczas św ięta pułkow ego m iejscowego 
p u łk u  ułanów .

22.V. W  a r  s z a w a. G. 19: W ygłoszenie na  zgrom adze­
niu P olskiej F ederacji O brońców  Ojczyzny odczytu  pt. „Czyn­
n ik  re lig ijny  w życiu żołnierza". (Odczyt transm itow ało  Polskie 
Radio n a  całą Polskę).

23.V. W a r s z a w a .  Przew odniczenie na  konferencji 
księży dziekanów  w ojskow ych.

26.V. L w ó w .  W ygłoszenie w aidi U. J. K. z okazji zam kn ię­
cia I roku  studiów  w A rchidiecezjalnym  Instytucie W yższej 
K ultu ry  Religijnej odczytu pt. „D roga Anglii do katolicyzm u".

27.V. Z ł o c z ó w .  O dw iedzenie m iejscow ego garnizonu. 
W ygłoszenie przem ów ienia do zebranych  żołnierzy.

28.V. L w ó w .  O dpraw ienie Mszy św. polow ej z okazji 
XX-lecia K orpusu K adetów  Nr I im. M arszałka Józefa P iłsud ­
skiego. W ygłoszenie przem ów ienia. Udzielenie kadetom  sa k ra ­
m entu  R ierzm ow ania.



29.V. R ó w n e .  G. 9: Odwiedzenie chorych w szpitalu gar­
nizonowym . W ygłoszenie przem ów ienia.

G. 13: O dpraw ienie Mszy św. polowej w osadzie Karłow- 
szczyzna.

30.V. R ó w n  e. O dpraw ien :e w w ojskow ym  kościele 
Mszy św. dla rodzin  w ojskow ych.

W o ł y  ń. Odwiedzenie garnizonów  w ołyńskich.
31. V. W a r s z a w a .  O dpraw ienie w a rch ik a ted rze  m etro ­

politalnej Mszy św. za zm arłych członków Związku Kawalerów 
M altańskich.

SPROSTOWANIE.

W  artyku le  O. Bocheńskiego Z. K. „Założenia etyki w ojsko­
w ej", drukow anym  w „Rozkazie W ew nętrznym  B iskupa Polo­
wego W. P .“ (Nr 5/39, str. 77 —  93) w zdaniu, zajm ującym  
wiersze l t  —  9 od dołu, z powodu nieuw agi korektora opuszczone 
k ilka słów, co całkowicie zniekształciło sens tego zdania:

P odajem y tekst właściw y:
— E tyka  ogólna dostarcza nam  tu ta j dwóch zasad, które 

m am y do tego celu zastosować. P ierw sza brzm i: k t o
j e s t  o b o w i ą z a n y  d o  o s i ą g n i ę c i a  c e l u ,  j e s t  
o b o w i ą z a n y  d o  u ż y w a n i a  w s z y s t k i c h  ś r o d ­
k ó w  k o n i e c z n y c h  d l a  j e g o  o s i ą g n i ę c i a .

P anad to  zostało zm ienione im ię Autora, Przew . Ojca Bocheń­
skiego, k tóry  nosi im iona: I n n o c e n t y  M a r i a ,  a nie Jan,  
jak  to m ylnie zostało przez nas podane i za co Przewielebnego 
Ojca Profesora najuprzejm iej przepraszam y.

Prosim y uprzejm ie Przew ielebnych Księży Kapelanów o po­
czynienie stosownych popraw ek w egzem plarzach „Rozkazu W e­
w nętrznego", przeznaczonych do archiw ów  parafialnych.

W arszawa, ul.
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :
M iodow a 26. P olow a Kuria B iskupia. T elefon  12=07=22. 
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